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WYCHODZI W SOBOTY 


22 Stycznia 1803 — 12-14 Maja 1926 


Polska ma wiele rocznic tragedji i dumy narodowej— 
bólu i radości — zwątpienia i nadziei. 

Każda z tych rocznic nie tylko tem jest dla nas dro: 
ga, że symbolizuje bohaterstwo Narodu, który każe 
dem powstaniem udowadnia światu prawo Polski do 
życia, ale tem przedewszystkiem, że równocześnie pra- 
wie z każdą klęską, którą świat uważał za ostateczny 
cios zadany Polsce —- tworzył się zarodek nowego — 
potężniejszego jeszcze Czynu, który w ostatecznym rez 
zultacie przynieść nam musiał zwycięstwo. 

Rok 1863 był największym bodaj wysi'kiem Narodu. 
Powstanie zostało sprowokowane przedwcześnie przez 
Wielopolskiego djabelskim pomysłem branki do woj: 
ska rosyjskiego młodzieży, która już służyła w spiskoż 
wem wojsku polskim. Skłoniło to Komitet Centralny 
do rozpoczęcia działań wojennych w warunkach, gdzie 
„kijami miano zdobywać karabiny, a karabinami 
armaty“. 

Cóż, kiedy mimo cały zapał — kije nie strzelały, a kaz 
rabiny strzelały, cóż, kiedy na każdy kij polski przypae 
dło po kilka karabinów moskiewskich, cóż kiedy „roty“ 
moskiewskie mimo wszystko były dobrze wyćwiczone 
i posiadały umiejętność wojowania, gdy oddziały pol- 
skie tę umiejętność dopiero w bitwach zdobywać moż 
gły. — Powstańcy takiej przewadze ulec musieli, choć 
jeszcze w roku 1865 tu i ówdzie krwawe się toczyły 
walki. 

Polska znów została powalona. Przytłoczyła ją atmo- 
sfera jakiejś strasznej beznadziejności. Zdawało się 
ani jeden promyk nadziei nie świecił na jej firmamen= 
cie. 

A car moskiewski nie poprzestał na tem. Wysłał on 
do Polski swych Murawiewów Wieszatjeli, którzy po= 
waloną w bojach Polskę sztykiem przygwoździli do 
ziemi. 

A mimo wszystko ten promyk nie zgasł. Nie każde- 
mu wprawdzie sądzoene było go widzieć — niemniej 
jednak istniał on na polskim firmamencie, choć widzieć 
go mogli tylko wybrani, którym oczu zwróconych ku 
przyszłości Polski nie przesłoniła małoduszność lub tro= 
ska o codzienny byt powszedni. 


I Polska powstała wielka i zjednoczona. Zwycięską 
ręką oparła się wszelkim zakusom na swoje ziemie, 
ociekającyin krwią bagnetem wyznaczyła swoje granice 
i powróciła do samoistnego życia. 

Nadludzkim wysiłkiem woli i genjuszu swego Wodza 
trzydziestosmiljonowe państwo niemal że w ciągu jed- 
nej nocy zaczęło funkcjonować w najmniejszych — naj: 
drobniejszych komórkach swej pracy. Jednej niemal no: 
cy ruszyły koleje na wszystkich linjach, administracja 
i samorządy działać poczęły, dzieci poszły do szkoły, 
państwo poczęło żywić bezrobotnych, służba bezpie: 
czeństwa działała sprężyście. 

Należało tylko rozwinąć i udoskonalić ten aparat, 
a przy współpracy i współdziałaniu wszystkich obywa: 
teli państwa — każdy dzień, miesiąc, rok przybliżałyby 
nas do potęgi. 

Ale jak przy każdej tragedji narodowej tworzył się 
równocześnie zarodek potężniejszego jeszcze Czynu, 
tak w blaskach jaśniejszych czynów Polski tworzył się 
również bakcyl rozkładu. Ten bakcyl szedł równolegle 
z rozwojem wszystkich urządzeń państwowych i zaraz 
żał wszystkie aż do najdrobniejszych —: komórki mło: 
dego życia państwowego Polski, aż wreszcie dosz!to do 
tego, że Wódz i Twórca Polski odrodzonej, został odsu: 
nięty od wpływu na losy państwa. 

I w tym momencie zostało zatrzymane koło rozpę: 
dowe państwowej maszyny i zakręcone w przeciwnym 
kierunku. 

Polska miała nadmiar chleba, mięsa i wszelkich ar- 
tykułów niezbędnych do życia, a w kraju był głód. 
Mieliśmy nadmiar węgła, a nie było czem w piecu na: 
palić. Mieliśmy wielkie ilości warsztatów pracy, które 
stały bezczynnie, przemysłowcy pobierali z kasy pań: 
stwa olbrzymie sumy na ich uruchomienie, a setki tyż 
sięcy bezrobotnych cierpiało skrajną nędzę. Mieliśmy 
wielkie ilości budulca, który wywoziliśmy po za granice 
kraju, mieliśmy cegielnie, a brak mieszkań stał się kle- 
ską żywio!ową. Olbrzymie masy spekulantów robiły 
na Polsce wielkie fortuny, a skarb państwa był pusty, 
pracownik państwowy stale głodny, aparat państwowy 
chylił się z dniem każdym do upadku. 
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I stala się rzecz straszna, w stosunkach polskich niez 
mal nieznana, a jednak konieczna, jako ostatni ratunek. 

Polska musiała przejść jeszcze przez jedno po: 
wstanie. 

Przyszedł 12—14 maja 1926 roku. 


„1. 8. 6. 3. Cyfry te, jak ogniste znaki widnieją na 
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dopiero wstępem do ostatniej daty, w której Polska 
weszła we właściwy okres swej niezawisłości państwo: 
wej, w ogniu i krwi własnej obmyta z jwłasnych win. 
12—14 maja stał się dla Polski wstępem do nowego ży: 
cia, drogi którego prowadzą do potęgi Polski, na której 
oprzeć się musi nasza niezawisłość. 


kartach historji. 


Jedni usiłowali z nich ułożyć kabałę, która brzmieć 
miała: Mane Tekel Fares. Inni uznali je jako ostatni od- 


Te potęgę budować musi cały naród, lecząc i odbudoż 


wrót strategiczny, po którym lata 1918 i 1920 stały się 


wując każdą, najmniejszą komórkę naszego życia pań: 
stwowego i narodowego. 


Tytus Czaki. 


ZAGADNIENIA ORGANIZACYJNE 


(Dział dyskusyjny) 


Rekoszetem 


Zagadnienia organizacji pracy p. 
w. w Polsce , poruszone przez red. 
T. Czakiego w Nzrze 44 „Strzelca”* 
z dnia 6.XI]. 26. w artykule p. t. 
„Przerost imicjatywy społecznej — 
czy brak inicjatywy państwowej... 
spowodowały niemałe poruszenie 
wśród t. aw. fachowców, a specjal- 
nie w umysłach ludzi, którym ta, 
zdaniem mojem, bardzo ważna kwez 
stja państwowa, ujęta w nazwanym 
artykule z ogólnego punktu widze- 
mie nie daje spokoju, albowiem są- 
dzą, że wzmożenie siły obronnej 
Państwa, to nic innego jak patro: 
nowanie lokalnym organizacjom, 
bądź też stowarzyszeniom o zaścian 
kowym sposobie myślenia. 

A ponieważ w tym samym N»rze 
„Strzelca” p. G. Lr. omawiając ró: 
wnocześnie w artykule „Wydziedzie 
czona młodzież” sprawy młodocia=: 
nych, skierował swoją uwagę na ro: 
lẹ „Związku Harcerstwa Polskiego“ 
i pracę tej organizacji wśród naj: 
młodszej naszej braci, zarzucając 
opiekowanie się tylko pewną kastą 
społeczeństwa, bez żadnych wyni: 
ków w tym kierunku, aby przez 
odpowiedni dobór ludzi ogarnąć caz 
łą młodzież, szczególnie wiejskoz 
robotniczą, przeto niejaki A. Hei- 
drich w N»rze 12 „Harcemistrza” z 
grudnia ub. r. w artykule p. t. 
„Fałszywe poglądy na harcerstwo“ 
oburza się, że „Strzelec“ będzie brał 
(chociaż bierze) dorastającą mło: 
dzież z Z. H. P. jako z tej szkoły 
przygotowawczej do prac p. w., 
oraz broni na podstawie statystyki 
(kto jej nie zna? np. słynne wskaź: 
miki drożyźniane), że w „Harcerz 
stwie“ jest 41.2 % młodzieży wiej: 


skiej, rzemieślniczej i ze szkół po: 
wszechnych!'.. jako dowód, że Z. 
H. P. działa rówmież w sferach dez 
mokratycznych. 

Przedewszystkiem małe zastrze: 
żenie: dane statystyczne podane 
przez A. Heidricha są ogromnie ba: 
łamutne, albowiem skupianie w jed: 
nej rubryce młodzieży wiejskiej, 
rzemieślniczej i ze „szkół powsze 
chnychl!!* absolutnie niczego nie 
dowodzi, bo nie wiem teraz, czy 
młodzież wiejska znajdująca się w 
szkole powszechnej jest podwójnie 
liczona, czy 'też właśnie młodzież ta, 
będąca w szkołach powszechnych 
do Z. H. P. nie należy (w tym wyż 
padku obaj autorowie artykułów 
w „Strzelcu* mają rację); to samo 
odnosi się i do młodzieży rzemieśl- 
niczej, a jeżeli jest inaczej, to nalez 
żałoby tę statystykę mieco zmienić 
chociażby dla użytku zewnętrznego. 

A teraz rozpatrzmy ją z ołów= 
kiem w ręku. 

Dane ostatniego spisu ludności 
wykazują, że w Polsce włościan 
(rolników) jest przeszło 60 % (bez 
rzemieślników!) Z. H. P. jako jedy- 
ma organizacja w swoim rodzaju 
winna obejmować przy racjonale 
nym rozwoju prac procentowo od: 
poawiednią ilość młodzieży tej sfery; 
tymczasem okazuje się, że zgubiła 
(według własnej statystyki) 20 % 
ogółu młodzieży wiejskiej, co staz: 
mowi 50 % tejże młodzieży znajdu: 
jącej się w Z. H. P. (a to już wiele!). 

I tu właśnie wykazuje „Strzelec“ 
„rzeczywisty pogląd“ na pracę har- 
cerstwa, bo młodzież pozostałej 1/3 
ludności Państwa zajmuje swoje 
miejsce, a prócz tego zapełnia 50 % 


przynależnych młodzieży wiejskiej, 
czyli że niedobór sfer, o które nam 
chodzi istnieje mawet w cytowanej 
statystyce. 

I tu, albo Z. H. P. przestanie być 
pupilem kołtunerji (zdaje się, że już 
trochę na korzyść zmieniło się) i 
nie będzie pod szczytnemi swemi 
hasłami prowadzić roboty antydeż 
mokratycznej wewnątrz organizacji, 
a wówczas znajdzie nas, jako pierw= 
szych i najwierniejszych przyjaciół, 
którzy nie będą organizować „doz 
rostu“ strzeleckiego (bo takiż „do: 
rost“ sokoli istnieje), a rozszerzą 
właśnie działalność Z. H. P., albo 
też będzie iść dalej po dotychczas 
sowej „ścieżce“ swego mędznego ży: 
wota i wreszcie skapcanieje jak ich 
protektorka endecja z A. Heidri: 
chem, przypuszczalnym ostatnim 
mohikaninem. 

Że mam podstawę tak sądzić, 
chciałbym umotywować i to posta: 
ram się poniżej uskutecznić. 

A. Heidrich wszem wobec i każe 
demu zosobna powiada: „Otóż Far: 
cerstwo mie jest i nie będzie niańką 
dła przyszłych strzelców, ma taki 
„podział pracy“ nie pójdziemy..." 
a ja twierdzę, że jeżeli „harcerstwo“ 
całe tak sądzi jak wyżej nazwany, 
to w niedługim czasie jako przygo= 
dna, a nie zawodowa „niańka* nie 
będzie miało żadnego zajęcia, bo: 
wiem dotychczasowe dzieci wyro= 
sną i pójdą o własnej sile naprzód, 
a ma ich miejsce do większości moż 
womarodzonych dzieci postaramy 
się odkomenderować nasze najbar- 
dziej doświadczone niańki (o czem 
w następnym artykule). 

Nam zresztą nie tyle chodzi o sa: 
mo wychowanie przez wasze niańki, 
ile o jakość pokarmu, dostarczonego 
przez tak pospolite „mamki” orga: 
mizacyjme. To jest „to, co najważe 
niejsze!“ 

A jeżeli wam z tem nie do „pier- 
si“, czy też nie do twarzy, to przyj: 
mijcie do wiadomości, że my siebie 
uważamy, jako wychowawców nas 
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szej młodzieży, właśnie za niańki 
przyszłych żołnierzy Rzeczypospoli: 
tej, niańki, którym ani przez myśl 
nie przejdzie wtłaczać partyjne ha: 
sła w umysły maszych członków, 
podkopując specjalnie cele ogólno- 
państwowe. 

Ponieważ jednakże A. Heidrich 
uważa, że „harcerstwo“ samo wszy: 
stko przeprowadzi, nie wyłączając 
szkolenia p. w. starszej młodzieży, 
dlatego też jako b. harcerz życzę 
spełnienia wszystkich (tak często 
złudnych) nadziei i jako obecny 
strzelec z podziwem będę patrzył 
na wykonanie zamiarów; przedtem 
jednak proponuję A. Heidrichowi 
pomóc w rozważaniu p. Henrykowi 
Glassowi w tym samym Nerze 


SZPARSZSEMTSERE 


„Haromistrza”, oraz odpowiedzieć 
na zgłoszoną ankietę, w której właz 
śnie p. Henryk Glass (zdaje się 
bardziej fachowy harcerz) w ustępie 
„Wiek i terminologja* zajmuje się 
programem prac starszych harcerzy 
i rozważa (jeszcze obecnie!) ich 
przydział organizacyjny. 

Doświadczenie uczy, że organiza: 
cja starszych 'wchłaniająca w siebie 
bezpośrednio młodzież, coraz to 
bardziej dziecinnieje, nie chciałbym 
znów, aby taka organizacja jak Z. 
H. P. (której osobiście jaknajlepiej 
życzę), posiadająca wszelkie widoki 
rozwoju w swoich szerokich ramach 
działając odwrotnie, miała (kiedyś 
zginąć na uwiąd starczy. 

FROS 


Uwagi na temat pracy kobiet w Zw. Strzel. 


Nie kreśląc artykułu programowe=z 
go, chcę zwrócić uwagę na pewne 
myśli i twierdzenia w dyskusji już 
rzucone. 

Słusznem było stwierdzenie, iż 
dyskusja ta w b. dużym stopniu poż 
lega na nieporozumieniu. Jedna stro: 
ma z zaciekłością kruszy kopje w 
walce z komcepcją „kobiety z kara- 
binem“, druga broni się przeciwko 
zaprzepaszczeniu pracy kobiet w 
Związku i ogólnemu obniżeniu jej 


poziomu. W istocie — ani jedno, 
ani drugie miebezpieczeństwo nie 
istnieje. 


Pierwszej koncepcji, w tej formie, 


w jakiej ją sobie wyobrażają jej 
przeciwnicy — nikt mie stawia. Zaś 
podporządkowanie Referatu Pracy 
Kobiet Komendzie Głównej nie o2 
znacza wcale zniszczenia odrębno= 
ści i osłabienia intensywności pra: 
cy, co jest z punktu widzenia orga: 
nizacyjnego najzupełniej uzasadnioż 
ne. Wymaga tego bowiem jednoli: 
tość pracy i konieczność objęcia 
władzą komendanta Zw. jako caz 
łości, bez oddzielania chińskim mu: 
rem strzelców od strzelczyń. 

Ze względu na specjalny charak: 
ter pracy kobiet istnieje referent: 
ka Główna i Komendantki i to 


zdaniem mojem kwestję wyczerpu= 
je. Sytuacja obecna stwarza narce 
szcie sprzyjające warunki dla roz- 
woju działalności referatu pracy ko: 
biet i pozwoli tej pracy uderzyć 
żywszem tętnem, co całkowicie 
wynagrodzi owo pozostałe zmniej: 
szenie samodzielności. 


Nieporozumienie drugie: Czy wyż 
niki dotychczasowe wypływały z 
niedomagań programu czy z meto: 
dy pracy? Program był wykonywa: 
ny, ale tylko w drobnej swej czę: 
ści i nieco jednostronnie, bez pos 
łożenia należytego nacisku na spez 
cjalizację w służbach pomocniczych 
i wychowaniu fizycznem. To spo: 
wodowało wersje o „kobiecym mili- 
taryzmie' w Związku. 

Program pracy kobiet nie był 
stworzony dła potrzeb Związku 
Strzeleckiego — był on stworzony 
dla potrzeb „Kom. Społ. przysposo= 
bienia kobiet do obrony kraju“. — 
„Organizacja w organizacji“. Rów: 
noległe choć różne szkolenie od- 
działów męskich i żeńskich stano: 
wiłoby właśnie o jednolitości orga: 
mizacji. Praca kobiet w wielu wys 
padkach byłaby z natury swej słu: 
żbą pomocniczą, a gdy ob. Muszkiet 
—stawia zadanie przygotowania się 
do obrony kraju tylko strzelcom, 
a strzelczyniom pozostawia, by jas 
ko gosposie i markietanki osładza: 
ły mu tę pracę i w Stnzełcu jako 
organizacji przysposobienia wojź 
skowego dla mężczyzn (wbrew zas 
sadzie: każdy obywatel żołnierzem) 


Z KSIĘGI MĄDROŚCI 


SRRZEWGECHENZ =" 


(Z dzieł i mów Marszałka J. Piłsudskie- 
go wybrał Pejat) 


Jestem, jak Litwin, uparty — dłuż 
go myślę, lecz od postanowienia 
nie odwodzą mnie trudności. (Liz 
piec 1915 r.) 


W ciężkich chwilach więziennych 
widziałem Polskę pognębioną, zdu- 
szoną na wiele lat. Śnił mi się obraz 
siły, czynu zbrojnego. Projekt mnie 
samemu wydawał się nad siły, jedź 
nak zacząć musiałem, bom Ją w so: 


bie nosił, wolną i w pełni chwały 
żyjącą. („Wódz Polski Walczącej“ 
— 1916 r.) 


Trzeba było, aby to, co było sza: 
leńswem, stało się także i rozumem 
polskim. (Wiedeń, 23 grudnia 1914). 


Być zwyciężonym i nie ulec — to 
zwycięstwo. Zwyciężyć i spocząć 
na laurach -— to klęska. 


+ 


Nie może być w państwie, gdy 
nie chce ono iść ku zgubie, zadużo 
nieprawości. (13 maja 1926 r.) 


z 


Są dwa systemy nauki pływania. 
Jeden — rzucić ucznia odrazu na 
głęboką wodę i, dawszy mu ogólne 
wskazówki umiejętnego zachowania 
się w wodzie, pozostawić mu zupeł: 
ną swobodę. Ten — stwarza dziel- 
nych i silnych pływaków. Drugi — 
otoczyć ucznia pęcherzami, wziąć 
go na linkę i, broń Boże, nie dopu- 
szczać, by choć raz napił się wody 
— ten znowu stwarza mazgajów, 
bojących się wody i oglądających 
się za „szczegółami* nauki pływaz 
nia i za łaskawą opieką linki i pẹ- 
cherza. Jestem zawsze za pierw: 
szym systemem! A gdy czas nagli, 
gdy potrzebni są pływacy, nie zaz 
trzymałbym się nawet przed zato- 
nięciem kilku czy kilkunastu nie- 
zdatnych do pływania ludzi, (Czer=- 
wiec 1917 r.) 


chce stworzyć organizację w orga: 
nizacji, kobiety — jako organizację 
wyłącznie pomocniczą. 

Nie każda kobieta jest z urodze= 
nia sanitarjuszką i nie każda z nich 
nadawać się będzie do służby kan: 
celaryjnej, wywiadowczej, czy goż 
spodarczej. Sprawą organizacji ko: 
biet będzie by każdą z nich posta: 
wić na właściwem miejscu. Nawet 
pewne punkty programu ob. Musze 
kieta będą miały w obecnem stad: 
jum zastosowanie w naszych od- 
działach po wsiach, ale nie można 
wyprowadzać z tego wniosku — że 
to właśnie i jedynie to, jest naszą 
pracą i powołaniem. 

Co do organizowania imprez, wie: 
czorków, szwalni mundurów, zbióż: 
rek, „fundowania własnym sump: 
tem sztandarów“ uważam, iż jest 
to działalność b. pożyteczna, dająca 
wdzięczne pole do prac  niewiaż 
stom, lecz jako głównego zadania 
oddziałów żeńskich traktować tego 
nie mogę. Nie uważam, iż będzie to 
„spełnieniem służby bez reszty” i 
czy będzie to „zupełnem przyspo: 
sobieniem kobiet do obrony kraju“ 
— bardzo 'wątpię. Komisja Dostaw 
nie posiada ani jednego warsztatu, 
a szereg strzelczyń chętnie widział- 
by związanie swej pracy zarobko= 
wej z ideą strzelecką. A więc twórze 
my te warsztaty, a strzelczynie praz 
cować w mich będą, lecz twórzmy 
je jako organy gospodarcze Zwiąż 
zku, a nie traktujmy jako głównych 
zadań oddziałów żeńskich. 


S PREZĘESEFE.€ 


Prace wymienione uważam w 
pierwszym rzędzie za działalność 
Zarządów oraz pole pracy członków 
niećwiczących. Kobieta w Strzelcu 
ma zbierać nagrody na zawody 
sportowe dla strzelców, a czemu 
niema sama zbierać nagród na za: 
wodach sportowych? Czas zająć 
się wychowaniem fizycznem tak 
zamiedbanych pod tym względem 
dotąd strzelczyń! 

Pracy przysposobienia wojskowe 
go mie rozpoczynamy w tej chwili 
i mie przystępujemy do niej bez 
pięknych wzorów i własnych do: 
świadczeń z czasu wojny. Wiemy, 
jak te sprawy postawiły inne pań: 
stwa, mamy swą własną  historję 
wysiłków w tym kierunku, niech 
więc racjonalnie postawiona praca, 
którą kobiety obok mężczyzn pro: 
wadziły dotąd z pożytkiem, będzie 
prowadzona nadal, propagujmy rozz 
wój fizyczny i umysłowy kobiet, 
zapoznajmy się z wiadomościami 
wojskowemi, przygotowujmy do uz 
miejętnej pomocy rannym, pracy 
wywiadowczej, _ kancelaryjno=woj:= 
skowej i gospodarczej, obudźmy do 
niej śpiącą królewnę strzelecką, 
lecz... jako kobietę świadomie pra: 
cującą dla idei, a nie jako kopciue 
szka, który pracuje tylko ścieląc 
kwiatki i usuwając kamyki z drogi 
strzelcaemężczyzny, który „dopiero 
on“, pracuje dla idei. 


Jadwiga Święcicka. 


Strzelecka twierdza pracy 


Kiedy rząd sowiecki przystąpił w 


1922 r. do organizowania kadr 
„Wsiewobucza” (przysposobienia 
wojskowego), miał przedewszyste 


kiem na celu szkolenie robotników, 
zatrudnionych w warsztatach i fa- 
brykach rosyjskich. O ile fakt ten 
można uznać za temat dyskusji o 
zamiarach władz sowieckich wobec 
specyficznych haseł programowych 
bolszewizmu, potraktowanego, jako 
„zbrojna armja pracy“ dla walki z 
„burżuazyjną* Europą, o tyle nie 
sposób przejść do porządku dzien: 
nego nad samym planem już nie 
„uzbrojenia proletarjatu”, lecz — 
wyszkolenia go wojskowo w duchu 
obrony państwowej. 

Należy wziąć tu pod uwagę ska: 
lę momentów psychologicznych, ode 
grywających miepoślednią rolę w 


stosunku robotnika do jego fabry- 
ki, jako podstawowego punktu za: 
czepienia w twardej codziennej ez 
gzystencji. 


Europa powojenna przechodzi 
sporadyczne kryzysy ekonomiczne, 
zażegnywane mocniej lub słabiej, 
zależnie od siły rozpędowej i pań: 
stwowo:ztwórczej poszczególnych na 
rodów. Niemniej nędza mas, ogól: 
na pauperyzacja klas średnich i pły: 
nące stąd niedomagania społeczne 
są chlebem powszednim i gorzkim 
każdego człowieka, powołanego do 
decydowania o losie swego kraju. 


Związek Strzelecki w Polsce po: 
wołany jest do spełnienia ważnej 
misji  wojskowo = wychowawczej 
przedewszystkiem wśród mas ludo=: 
wych. Potęga Polski Ludowej oto 
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hasło naczelne na codzień dla pra- 
cy strzeleckiej. 

Wobec nędzy mas i pauperyzacji 
każda demokratyczna placówka spo 
leczna powołana jest do ciągłych 
zabiegów, mających na celu zdro= 
wie tych rzesz ludowych, które nie 
uległy dotąd gangrenie „głoduzmo= 
carza', które, mając byt codzienny 
pracą rąk własnych zapewniony, 
przedstawiać mogą materjał podat- 
ny dla szkoły państwowej. 

Szereg dużych i małych normale 
nie pracujących fabryk w Polsce, 
gdzie bez poważniejszych  wstrzą: 
sów i incyndentów wykuwać się 
mogą istotne wartości gospodarcze 
narodu, — to szereg placówek szko: 
lenia obywatela. 

Czerwone widmo komunizmu i 
rewolucji socjalnej wyrasta na tle 
bezrobocia i pauperyzacji. Baczna 
obserwacja życia społecznego poz 
zwala na wysnucie wniosków o zdro 
wiu socjalnem robotników, zatrudz 
nionych w przemyśle i górnictwie. 
Robotnik, który zrana wychodzi do 
fabryki, nie stanowi 'dziś materjału 
podatnego dla propagandy komuni: 
stycznej, i choć tu i owdzie da się 
zauważyć pewien sukces komuni: 
stów na tem polu, nie można tego 
uważać za groźne memento, — agi: 
tacja idzie w kierunku bezrobotz 
nych, w kierunku niezadowolonych. 

Aczkolwiek polityka socjalna win= 
na dziś dążyć do zapewnienia bezro: 
botnym pracy, nie tu miejsce na te- 
go rodzaju rozważania, — Związek 
Strzelecki nie może pełnić dwuch 
funkcyj naraz: organizacji wyszkoż 
lenia wojskowego i biura pośredni- 
ctwa pracy. 

Zadanie nasze na terenie robotni: 
czym — to' organizowanie kadr wy: 
szkolenia wojskowego. Fabryka coz 
prawda nie może stać się oddziałem 
strzeleckim, i nikt nie będzie mia: 
nował „komendanta fabryki“, ale 
fabryka wcześniej czy później stać 
się musi placówką tego czy innego 
oddziału, stałą, zawsze czynną i za 
wsze gotową twierdzą obrony kraz 
ju i demokracji. 

W Związku Strzeleckim szkołimy 
dziś szeregi młodzieży robotniczej, 
ale nie zakreśliliśmy jeszcze planów 
ma większą skalę wobec potrzeb 
aktualnych lub nawet wobec w przy 
szłości nadciągnąć mogącej burzy. 

Musimy zdać sobie sprawę ze 
wspomnianego na wstępie stosunku 
psychologicznego robotnika do faz 
bryki. Robotnik normalny, robotnik 
zatrudniony — to nie marksowska 
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BAP RZZZCZCJE JE 


„rezerwowa armja bezrobotnych”, 
— to nie gromada nędzarzy, która 
w Ameryce potrafi nawet zorganie 
zować się w bandę, włóczącą się z 
miasta do miasta z własnym „ges: 
nerałem* na czele, — to przyszłość 
i rdzeń narodu. Robotnik ze swą fa: 
bryką zrośnięty jest w nierozerwal: 


ną bodaj całość, fabryka — to świat 
duchowy nietylko robotnika, ale i 
jego rodziny, jego żony i jego dzie- 
ci. Robotnik rodzi się w fabryce 
iw fabryce umiera. 

Akcja strzelecka na terenie faz 
brycznym, już nie „masówka”, lecz 
zbiórka wojskowa — to nowe źró: 


dło potęgi państwowej. 

Często dziś można słyszeć zdanie: 
oto fabryka tej czy innej partji — 
musimy usłyszeć zdanie: to jest fa- 
bryka strzelecka, strzelecka twier= 
dza pracy. 


GRE 


Z ZYCIA ORGANIZACJI 


KRONIKA ZWIĄZKOWA 


Wydział Wykonawczy na posie- 
dzeniu w dniu 12 b. m. przyjął do 
wiadomości sprawozdanie z Kursu 
Toruńskiego, jakoteż sprawozdanie 
Komendanta Głównego z pracy 
Związku. Ustalono datę Walnego 
Zjazdu Delegatów Związku Strze: 
leckiego na dzień 3 kwietnia r. b. 
Sprawozdania Obwody mają nade 
słać do 1 marca r. b. 

Kursy strzeleckie, Dnia 24 b. m. 
rozpoczyna się kurs p. w. i oświaty 
strzeleckiej w Białej Podlaskiej. 
Około 7.11. odbędzie się kurs p. w. 
i oświaty strzeleckiej w Grodnie, 
około 17.11. — w Kielcach, w końcu 
lutego — w Łodzi. 

Rozpoczął się Kurs Gospodarczy 
Pracy Kobiet w Warszawie. Kurs 
trwać będzie 2 miesiące. 
się 90 kandydatek, obsadzono jedz 
nak tylko 50 miejsc, gdyż na taką 
ilość uczestniczek Kurs był obli- 
czony. 

W dniach od 2 do 17 marca ode 
będzie się w Warszawie Kurs hy: 
gieny strzeleckiej. Organizacją faz 
chową kursu zajmuje się Państwo: 
wa Szkoła Hygieny. 

Prasa zawodowa rolnicza. 
zek Strzelecki, biorąc pod uwagę 
fakt, że 10% członków Związku 
stanowią włościanie, postanowił zaz 
inojonować akcję, mającą na celu 
przygotowanie członków Związku, 
rolników, do pracy w kółkach rolni: 
czych. Będą urządzane kursy facho= 
we rolnicze, których zadaniem bę: 
dzie obznajmianie członków Zwiąż: 
zku z pracą fachową rolniczą w kół: 
kach rolniczych. Z chwilą, gdy 
członkowie Związku będą przygoto: 
wani do pracy w kółkach, będą mo- 
gli je zorganizować i prowadzić, zore 
ganizowanie kółka będą wstępować 
do odpowiednich organizacji cen: 
tralnych rolniczych. 


Zwiąż 


Zgłosiło. 


Wspomnienie Pośmiertne 


W dniu 1-go listopada roku mbiegłego 
zmarł magle z niewiadomej przyczyny 
plutonowy rezerwy Ś. p. Stanisław Ku- 
charczyk. 

Pogrzeb odbył się, jak na Ostrów, 
imponująco — gdzie, mimo, że nie było 
ogłoszeń żadnych, tłum ludzi odpro:wa- 
dził ma miejsce wiecznego spoczynku 
zmarłego, 

Ś. p. Kucharczyk pracował w Policji 
Państwowej w Stołpcach. Po uwolnie- 
niu się przybył do Sterdyni, by natych- 
miast zorganizować tam nieistniejący od 
dwu lat oddział Zw, Strzeleckiego. Od- 
razu jął się pracy z całym zapałem 
i poświęceniem, 

Niestety — śmierć magła przeszkodzi- 
ła Mu w zebraniu planów swej pracy — 
lecz pamięć Zmarłego kolegi, na długo 
pozostanie w sercach strzelców z Je- 
go oddziału. „Śpij, kolego; w twardym 
grobie niech się Polka przyśni Tobie* — 
Polska wielka, potężna, Polska wolna 
od swarów i kłótni partyjnych — Pol- 
ska — pomajowa .. 


Z oddziału żeńskiego w Grodnie 


Dnia 10 b, m. odbyło się Walne Ze- 
branie oddziału żeńskiego Grodzieńskie- 
go, na którym wygłosiła referat o pra- 
cy kobiet ob. Kowalewska. 

Walne zebranie zatwierdziło Zarząd 
oddziału żeńskiego 'w następującym skła 
Idzie: 

iPrezeską IKorulska, wiceprezeska We- 
żykk-Widarska, skarbniczka Sikwarnicka, 
sekretarka Jarkowska, referentka kult- 
oświatową Bielecka, referentka wyszko- 
lenia, Biłotnicka, Zastępczynie: Gryzina- 
Laskowa, Skórecka. (Kom. Rewizyjna: 
Nosńt:h-Jackowska, Dr. Lichtensztejno- 
wa, Hoppe. 

Kom Dochodów Niestałych: Chrzano- 
wska, Gryzina-Laskowa, Jundwiłłowa. 


Oddział liczy członkiń 36, większość 
inteligentek — jest to kadra przyszłych 
instruktorek okręgu grodzieńskiego. 

Dzięki energji prezeski oddziału ob. 
Korulskiej, oraz intensywnej pomocy ze 
strony ob. prezesa obwodu Laska, od- 
dział rokuje jaknajlepsze nadzieje ma 
przyszłość, 

Pierwszą pracą oddziału żeńskiego 
jest propaganda, pomieważ większość 
sipolłeczeństwa grodzieńskiego nie zdaje 
sobie Sprawy z charakteru prac Związku 
Strzeleckie go. 

W celach propagandowych oddział 
żeński wraz z obwodem urządza w 
pienwszych dniach lutego t. zw. tydzień 
strzelecki, który prócz propagandy ma 
ma celu zasilenie szczupłych funduszów 
Związku, 


Zebranie organizacyjne żeńskiego 
oddz. warszawskiego 


Dn. 13.1. b. r o godz, 7 wiecz. odbyło 
się w lokalu Komendy Głównej zebra- 
nie organizacyjne żeńskiego oddziału 
warszawskiego, 

Wobec rozwiązania istniejącego po- 
przednio oddziału wszystkie strzelczy- 
nie z Warszawy chcące pracować nadal 
w Organizacji zapisały się do nowego 
oddziału, a więc zgłosiły się przedsta- 
wicielki z oddziałów na Wali, Pradze 
i Czerniakowie, (prócz nowozapisujących 
się do Związku obywatelek, 


Po wylaśnieniu przez referentkę Ko- 
mendy (Gf. ob. Szydłowską powodów 
rozwiązania poprzedniego oddziału i 
przedstawieniu programu pracy na przy- 
szłość dokonano wyboru Zarządu, w 
skład którego weszły ob.ob.: 


Kopcińskka — przewodnicząca, Dębow- 
ska — wiceprzewodnicząca, Stefanowi- 
czowa — skanńbniczka, Łogowska — se- 
kretarka. 
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GRUPA OGÓLNA CZŁONKOW ODDZIAŁU ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
W KRASNOSIELCACH. 


Otwarcie Kursu Służby Gospodar- 
czej dla strzelczyń w Warszawie 


Dn. 166]. o godz, 10 rano odbyło się 
wi 1. Oddziale Intendentury otwarcie 
dwumiesięcznego kursu służby gospodar- 
czej dla strzelczyń. 

Wjasmej, wesołej świetlicy 1 Oddzia- 
łu zgromadziły się strzelczynie przyby- 
łe ze wszystkich stron Polski w, liczbie 


50, umundur owane już w płaszcze i fu- 
rażerki wojskowe, tworząc wcale po- 
kaźny i bardzo dziarsko wyglądający 
oddział. 

Otwarcie zagaił ob, prezes dr. Dłuski 
podnosząc zaszczytną i doniosłą rolę, 
jaką kobiety polskie odegrały w czasie 
ostatniej wojny i w czasie powstań 

Następnie przemówił dowódca oddzia- 
łu p. mjr. Nitecki, tłumacząc znaczenie 
służby gospodarczej dla armji, która nie 
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może być silna nie mając dobrze zorga- 
nizowanej imtendentury, 

Po przemówieniach mastąpił ciekawy 
i bardzo starannie cpracowany odczyt 
„o bogactwach naturalnych Polski“ wy- 
głoszony przez jednego z wykładow- 
ców. — Na zakończenie zebrani wznie- 
Śli za majorem Niteckim gorący okrzyk 
na cześć Prezydenta i Komendanta Pił- 
sudisikiego, a wiceprezes ob, Podgórski 
złożył sendeczne podziękowanie ze stro- 
ny Związku majorowi Niteckiemu i wo- 
góle władzom wojskowym na jego ręce 
za tak życzliwą pomoc w zorganizowa- 
niu kursu i troskliwie zajęcie się przyby- 
łem; strzelczyniami, 

Prócz przedstawicielek Referatu Pra- 
cy Kobiet obecna byta ma otwarciu prze- 
wodnicząca mowozałożonego oddziału 
warszawskiego ob, Kopcińska. 


Święto p. w. w Zambrowie 


Pod koniec ubiegłego roku odbyły się 
na terenie Zambrowa i sąsiedniego O- 
strowia, Łomżyńskiego zawody strzelec- 
kie i lekkoatletyczno-sporto:we, 

Udział w mich wzięły następujące 'od- 
działy strzeleckie: Ostrówe=miasto, Ła- 
chy, Sulęcin, Nagoszewo, Węgrów-miar- 
sto. (Kombinowaną dnużynę wystawiła 
kompanja Grąbków i Nowy Garczyn. 
Niepelną, zdekompietowaną drużynę wy- 


MIECZYSŁAW FULARSKI (2) 


ARGENTYNA — ZIEMIA 
OBIECANA 


Najłatwiej można uzyskać na prowincji pracę zwyż 
kłego robotnika, „piona“. Zapotrzebowanie na tego 
rodzaju pracowników jest dość duże, jak wskazują 
codzienne notowania na „giełdzie pracy“, która mieści 
się w dzielnicy portowej. Zarobki wahają się od 2.50— 
4 pesów dziennie. 

Kolonja polska w Buenos Aires składa się z paruset 
rodzin. Dokładna liczba jest bliżej nieznana, gdyż 
konsulat nasz nie posiada odpowiedniej ewidencji. 
Polacy pracują przeważnie w fabrykach tkackich, rzez 
źmiach lub jako rzemieślnicy w mniejszych warszta: 
tach. Mieszka tu również jeden czy dwuch lekarzy 
Polaków, kilku dentystów, paru kupców, kilku urzędz 
ników. Poza Buenos Aires Polacy mieszkają jeszcze 
w mieście Rosario de Santa Fé, gdzie istnieje również 
towarzystwo polskie, oraz w niektórych miasteczkach, 
położonych w pobliżu Buenos Aires. W kopalniach 
nafty w Comodoro pracują nasi wiertacze z Małopole 
ski Wschodniej. Największe jednak skupienie polskie 
stanowią kołonje rolne na terytorjum Missiones. Cha- 


rakterystycznem jest, że z pośród Polaków, zamiesz: 
kałych w miasteczkach przez dłuższy czas, niejedno: 
krotnie dwadzieścia z górą i więcej lat prawie żaden 
nie doszedł do większego majątku. Są to ludzie prze: 
ważnie zaledwie zamożni, najczęściej średnio zamożni 
lub nawet zupełnie biedni. 

Argentyna „Ziemia obiecana“ nie wszystkim daje 
bogactwo. 

W Buenos Aires wychodzi tygodnik polski „Głos 
Polski“ pod redakcją p. Olejniczakowskiego. Jest to 
zarazem organ miejscowej kolonji polskiej, skupiają: 
cej się w ruchliwem towarzystwie „Wolna Polska“, 
które jednak nie może należycie rozwinąć swej dzia: 
łalności skutkiem braku środków i niezamożności 
swych członków. 

W lepszym położeniu znajdują się żydzi, gdyż koz 
lonja żydowska jest tu liczna i wśród niej znajduje 
się wielu członków zamożnych, a nawet posiadających 
znaczne majątki, sklepy, fabryki, warsztaty, 

Naogół nowoprzybyły wychodźca żyd, może łatwiej 
zmaleźć chwilowe zajęcie niż Polak. Zresztą, wobec 
przyzwyczajenia żydów do życia miejskiego i wrodzo= 
nego sprytu handlowego, przystosowują się oni łatwo 
do zmienionych warunków bytu i szybko się aklima- 
tyzują. Szczególnie licznie żydzi zamieszkują ulice Ju: 
nin, Corrientes:Callao. Na ulicach tych zobaczyć mos 
Żna nawet ogłoszenia w żargonie lub po rosyjsku, zas: 
leżnie od tego, czy dotyczą one żydów przybyłych 
z Połski, czy z Rosji. 
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stawił również nowozorganizowany Od- 
dział Sterdyn; niestety, drużyna ta u- 
działu 'w zawodach mie wzięła. Najwięk- 
szą atrakcją zawodów był drużynowy 
marsz strzelecki na przestrzeni 32 klm: 
szosą z Ostrowia do Zambrowa. Udział 
w marsau tym wzięły wszystkie wymie- 
nione powyżej. oddziały. 


Już w przeddzień zawodów przybyły 
do Ostrowia oddziały: z powiatu Węgrow 
skiego, a częściowo į Ostrowskiego. Noc 
chłodna w lokalu Związku, nieopatonym 
conajmniej od trzech lat chyba, nie po- 
zwolila zawodnikom jutrzejszym oka 
zmrużyć; nad ranem mimo zakazu roz- 
legają się prośby 'o urządzenie jakich- 
kolwiek gier ruchowych „dla rozgrzew- 


ki“. Komendant wikońcu zezwala — i 
oto w jednej chwili prysły żale, zniechę= 
cenia, szmery niezadowolenia — już 


wszyscy radzi i wieseli, 


Wre, kipi ruch — rozlegają się śpie- 
wy. W jednej chwili gotowi są wszyscy 
do wymarszu. Następuje przegląd lekar- 
ski, Tu znów kłopot į bieda: chłopcy 
chcą iść, doktór nie pozwala. Sprowa- 
dzanie na gwałt rodziców, by zezwolili. 
Oto malutki, lecz rodzajowy i dużo mó- 
wiacy obrazek: strzelec Kicki z oddzia- 
łu Ostrowskiego mieuznany przez leka- 
rza, niemal ze łzami 'w oczach prosi o 
zezwolenie gdy doktór nie chce brać 
odpowiedzialności, biegnie do ojca li z 


nim przychodzi do doktora. Ojciec pro- 
si za syna i wreszcie groźny syn Esku- 
lapa ulega. Później w marszu na 25-tym 
kilometrze strzelec Kicki czuje gwałto- 
wne bicie serca j zmęczenie, Koledzy, 
robią ławeczkę z rąk i niosą na zmianę. 
Już na następnym km iKicki idzie o wła- 
snych siłach — i w rezultacie przybywa 
w zupełnie dobrej formie wraz z innymi 
do mety. 


"Wróćmy jednak ad rem. Godzina 8.50 
strzal — drużyny ruszyły. Towarzyszy 
im samochód — sanitarka i 2 wozy dla 
maruderów. Na miejscu pozostają za- 
wodnioy ze szkoły: podchorążych — 
(poza komkursem) — oficer instrukcyj- 
ny por, Krupowicz z 71 p. p, oraz wach- 
mistrz Szelestowski, który jako znana 
îi uznana sława lekkoatletów polskich 
proszonym był o zajęcie się organizacją 
zawodów i o wypuszczenie drużyn na 
starcie. 

Około godz. 10-tej nadjeżdża samo- 
chód po pozostałych w Ostrowiu zawod- 
ników ii zabiera, ich do Zambrowa, 

Oto w paru słowach  strzeszczony 
przebieg marszu: na l-ym punkcie od- 
padł jeden tylko strzelec z oddziału 'O- 
strowiskłego. Dalej wszystkie drużyny 
idą dobrze — na czoło wysuwa ię od- 
dział Ostrów-miasto. Punkty kontrolne 
nie szczędzą pochwał dla drużyny Ła- 
chy, równym krokiem lidącej wciąż w 


szyku kolumienkowym Na 25-ym km. 
strzelec z oddziału Kaczkowo, Czesław 
Borowy poczyną biec. Zapytany o przy- 
czynę, odpowiada: „bo dziady zawolno 
idą; z początku solidaryzowałem się, 
ale już teraz me mogę“. Przed koszara- 
mi na mecie oczekują: płk. Pozniak, 
ID-ca 18 p. a. p. ppłk. Borzęcki, D-ca 
Top. p, mir. Burda, oficer P. W. w 
18-ym D. P — wreszcie orkiestra 71-go 
p. p. 

Po chwili widać idącego pierwszego 


strze' ca — orkiestra gra l-ą Brygadę. 
Strzelec Borowy: przechodzi defilując 'w 
b. dobrej formie — i osiągając czas 


4 godz. 9 min Po 19-tu minutach mija 
taśmę oddział Ostrów — niestety brak 
jednego z zawodmików. Po chwili mija 
taśmę strzelec Leszczyński, jedyny z od- 
działu Sulęcin. (Reszta na wozach), Na- 
stępnie przybywają oddziały: Węgrów; 
(brak 2-u zawodników), Kaczków, Sła- 
goszewo i Mały Garczyn. 


Następuje rozdanie nagród. Komisja 
sędziowska przyznaje za marsz l-ą na- 
grodę 7l-go p. p — Oddział Łachy, 
(portret „Dziadka*); nagroda I-ga (Ko- 
ściuszko na koniu — odlew) — oddział 
(Węgrów; IH-cią nagr. (tuk i strzały) 
uzyskuje oddz, Grąbkowski. Nagr. IV-tą 
(budzik i dyplom) uzyskuje Ostrów. 

Prócz tego przyznano trzy nagrody 
indywidnaine, które otrzymali strzelcy: 


Stosunki między różnemi ugrupowaniami żydowskie: 
mi „Głos Polski“ charakteryzuje w następujący sposób: 
„Wśród wielkiej ilości współwyznawców żydzi pole 
scy tworzą zarówno w życiu codziennem, jak też 
w życiu towarzyskiem oddzielne ugrupowania o swoje 
stej kulturze, rzec śmiało można o kulturze polskiej. 


W PORCIE PO PRZYBYCIU OKRĘTU 


W granicach możliwości zachowują zwyczaje przyz 
wiezione ze sobą z Polski, asymilują się bardzo trudno 
i większość ich oczekuje „odpowiedniej chwili“ by 
wrócić do kraju. 

Rzecz jasna, że mowa jedynie o tych, którzy przy: 
byli do Argentyny po wojnie, gdyż przedwojenna emiz 
gracja z małemi wyjątkami, nosiła charakter państw 
zaborczych, a więc rosyjski lub germański. 

W życiu społecznem grupują się tutaj polscy żydzi 
w wielu związkach miejscowych np. Związek Żydów 
Galicyjskich, Związek Żydów Grodzieńskich, Ostro- 
wieakich, Wileńskich. Wszystkie te związki moszą 
charakter samopomocy, jednocześnie są ogniskiem 
kulturalnem jednostek, pochodzących z pewnej miej: 
scowości, a więc najbardziej obyczajowo pokrewnych. 

Na czele tej wielkiej liości ugrupowań stoi „Zwiąe 
zek Żydów Polskich w Argentynie“, liczący około 
1000 członków. Nie jest on jednak dotychczas zupełe 
nym wyrazicielem interesów żydów polskich w Argen: 
tynie, aczkolwiek w społeczeństwie tutejszem za poz 
wyższy się uważa. 

Ogólnie życie kulturalne żydów polskich rozwija się 
tutaj bardzo pomyślnie, pomimo wielkich przeszkód 
w postaci zasymilowanej już części emigrantów przed 
wojennych i pomimo niechęci jaką żywi ogół tutej: 
szych żydów do współwyznawców z Polski i pomimo 
złego stanu materjalnego nowoprzybyłych. 


(C. d. n.). 


Borowy, Milewski i Leszczyński. Re- 
sztę nagród — za zawody lekkoatlety- 
czne otrzymały hufce szkolne Ostrowia 
i Węgrowa, które jako wytrenowame, 
a  przedewszystkiem 'wypoczęte we 
wszystkich konkurencjach lekkoatletycz- 
nych były górą. Nazajutrz rano wszyscy 
rozjechali się do domów. Oddział Ła- 
chy chciał coprawda „per pedes aposto- 
loraum' smarować do Dziadka, by pod- 
pisał portret, lecz po namyśle zdecydo- 
'wali chłopcy, że taki portret z podpisem 
lepiej będzie wziąć w zawodach na szła- 
ku „Kadrówki:', 


Z okrzykami ma cześć „Dziadka“, 
„Armii, „D-cy 7 p. p.“ i orgamizato- 
rów zawodów: ruszyli strzećcy do do- 
mów, żegnając serdecznie gościnny 
71 p. p. 


Ze Swięcian 


Otóż i „Sokół“ rozpoczął urzędowanie 
w Święcianach. Władze wojskowe i cy- 
wiilne okazują mu daleko idącą pomoc 
Sprawy sokole są załatwiane w Staro- 
stwie 'w godzinach urzędowych, Gimna- 
zjum daje sale na: ćwiczenia i t. p. Wszy- 
scy urzędnicy noszą z dumą „Sokoła” 
na klapach, a podobne nawet z całą ener- 
gia poszukuje się członków,  któnzyby 
chcieli ćwiczyć, Dobrze być członkiem 
„arystokratycznej organizacji, ale sto- 
ikroć gorzej jest małeżeć do demokraty- 
aznego „Strzelca“, Członek Związku 
Strzeieckiego spotyka na każdym kro- 
ku nieprzychylne twarze i gdzie kto mo- 
że czyni mu wstręt, naprzykład: przy- 
chodzi woźny z listą Rady IP. W. do 
Inspektoratu Szkolnego j prosi o opła- 
cenie składek członkowskich i słyszy 
zapytanie: „Czy bo czasami mie na 
„Strzelca“? Bo tym totrom to nic bym 
mie dat“. A w innym wypadku: zacho- 
rował nauczyciel i (doktorzy przyznali 
mu: urlop, ale urlopu władze mie chcą mu 
dać „by czasami nie pojechał na powiat 
organizować „Strzelca“. Mają rację na- 
sze władze, że takiemu co w. „Słtrzellcu”* 
pracuje nie warto dawać urlopu, ate za- 
to każdy „Sokół* może kiedy chce „le- 
cieć na powiat“; nie darmo kiedyś pre- 
zes „Sokola“ w Święcianach oświad- 
czył, że „mamy poparcie pana Starosty 
i pana Waojewody..* „Zachciało się“ 
Strzelcom urządzić sobie „kino i zwira- 
calą się do Starostwa o  zezwotenie, 
otrzymują odmowną odpowiedź (pismo 
z dnia 8.1 1927 r. L. 463), gdyż „wied- 
tug fachowej opinii inżyniera poiwiato- 
wego Sala pana Szakalisa w m. Świę- 
cianach w obecnym stanie nie nadaje 


SERIJE EYE 


się dla wyświetlania obrazów kinema- 
tograf:cznych.,* widocznie, że pam inży- 
ner nie bardzo dawno zaczął „iacho- 
wo“ patrzeć na tę salę, gdyż 'w przecią- 
gu 2 miesięcy wyświetlał tam obrazy 
niejaki pan Rynczak (osoba prywatni). 
Czy teraz wobec oświadczenia pana 
Arndta nie należy go pociągnąć do od- 
powiedzialności? Zato, że 'w przeciągu 
dwóch miesięcy „narażał całą dzielnicę 
miasta na niebezpieczeństwo pożaru 
(słowa z pisma). Jednak mam wrażenie, 
że pam Arndt będzie dalej urzędował, 
bo czy warto robić mu przykrość za 
takie „głupstwa“?! Dobrzeby było jed- 
mak by ludzie ma stanowiskach nie ro- 
bili podobnych głupstw, gdyż iątrzą 
przez to społeczeństwo i podrywają 
autorytet Władzy, Każdy z tych panów, 
który zrobił karjerę i który tyle razy 
może w życiu zmieniał swoje przekona- 
mia dla karjery miech przetrze oczy i 
niech się rozejrzy dokoła, że to już in- 
ne słońce w Polsce Świeci i: że „maj“ 
robi swoje, Dla własnego dobra, lepiej 
miech „starszyzna“ przestanie szykamo- 
wiać tych, którzy więcej krwi przelali, 
więcej dziś robią d'a Polski i ofiar po- 
noszą dla Kraju, niż to całe „lepsze to- 
warzystwio'*. 
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Z życia Oddz. Zw. Strzel. w Cisiu 
(obw. Mińsk Maz.) 


Oddział nasz został zorganizowany 
w dn, 27 maja 1926 6r. j zatwierdzony 
przez Zarząd Główny. Początkowo od- 
dział liczył 33 członków, ą obecnie li- 
czy 28 (liczba zmniejszyła się z powo- 
du odejścia kilku członków do wojska). 
Zarząd oddziału został wybrany i za- 
twierdzony w osobach: Makowski Fran- 
ciszek komendant, Kociszewski Wiłady- 
sław prezes, Makowski Jan sekretarz, 
Kociszewski Franciszek skarbnik i Ru- 
sznica. Stefan: bibljotekarz. 

Prace przysposobienia wojskowego i 
wychowania fizycznego prowadzimy w 
oddziale systematycznie 2 do 3 godz. ty- 
godniowo, 

W roku mbiegłym oddział nasz prze- 
prowadził trzy strzelania szkolne: 

1) konusowe, 2) ostre ma skupieniu 
i 3) ostre do celu na 100 mtr. 

Ogólny wynik wypełnienia warunków 
75 %.. 

W dniu 1 stycznia r. b. oddział nasz 
łącznie z oddziałem żeńskim Związku 
Strzeleckiego zorganizował wiieczornicę 
na program której złożyły się: śpiewy, 
monologi, deklamacje i komedyjki, po 
skończeniu których odbyła się wspólna 
kolacja. Ogółem wzięło udział w wie- 


- czornicy około 100 osób. Na zakończenie 


ZWIĄZEK STRZELECKI W PUŁTUSKU 


Obrady członków Zw. Strzel. w Pułtusku dnia 1,XI 1926 (w sprawie umun- 

durowania). Siedzą: (x) prezes Zarządu Odz Pułtusk ob. Schmidt, (xx) se- 

kretarz Zarządu ob. Witkowski, (xxx) skarbnik Oddz. ob. Czostkiewicz, 

(zxxx) Komendant Oddziału Pułtusk ob. Karzewski M. i podofic. instruk. 
p. w. 13 pp. sierż. Fornal. 
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urządzono zabawę taneczną, która trwa- 
ta do późna w moc.. 

Z zaproszonych gości byli obecni: 
«wiceprezes obwodu Mińsk Maz. ks, Wł. 
Buhoje oraz podoficerowie instrukcyjni 
w osobach: sierż. Bajtlą i plut. Wioź- 
niaka. 

Na zakończenie dodamy w oddzia'e 
naszym pracą kulturalno-oświatowia po- 
suwa się naprzód w dość dużym tem- 


pie. Z czasopism prenumerujemy „Strzel- 
ca“ i „Siew“ organ Zw. Młodzieży 'Wiej- 
skiej, nadto otrzymaliśmy 1 komplet bi- 
bljoteki wędrownej od oficera p. w, kpt. 
Studzińskiego, z której korzystają tak 
członkowie oddziału męskiego jak i żeń- 
skiego i która cieszy się dużem powo- 
dzeniem. 

Za pracę w oddziale naszym į poświę- 
cenie się składamy p. kpt. Studzińskie- 


mu, oficerowi p. w. i p. sierż iIBajtlowi, 
podof.cerowii instrukcyjnemu podzięko- 
wianie i prosimy o kierowanie nami ipro- 
wadzenie nadal tej żmudnej pracy ku 
chwale Ojczyzny. 

Kończąc, zasyłamy  maljserdeczniejsze 
życzenia owocnej pracy dla dobra Rze- 
czypospoliteż, 


Zarząd. 


WYCHOWANIE OBYWATELSKIE 


O NOWY TYP CZŁOWIEKA W POLSCE 


I 


Nadal jest w Polsce rozpowszech= 
nionem manzekanie na brak ludzi. 
Czerpie ono podstawę «z obfitych 
faktów naszej powszedniości, stwier 
dzających braki i wady niedorozwi: 
niętego społeczeństwa, a więc i nież 
zdolność do szerokiego ogarniania 
zagadnień społecznych i jpaństwo= 
wych i tworzenia komcepcyj, przy 
stosowanych do warunków prawno: 
państwowych nowej Polski; brak 
poczucia odpowiedzialności, wyraz 
radzający się nierzadko w zatrutej 
atmosferze partyjniotwa — w jawe 
ną przestępczość i zbrodniczość; lęk: 
liwość ii chwiejność w działaniu — 
obok zuchwalstwa w krytyce i naz 
pastliwości, w ocenie zjawisk i luz 
dzi; skłonność do nadużyć władzy, 
wynikająca z opilstwa władzą; brak 
metody systematycznej pracy; niez 
słowność w życiu prywatnem i spo: 
łecznem, niesłychana i niespotykana 
w krajach o wyższej kulturze; wre- 
szcie tak charakterystyczny dla naz 
szej kastowej imteligencji, jako gru: 
py społecznej — niedowład psychi- 
czny, wyrażający się w iście histe= 
rycznej draźliwości, pretensjonalno= 
ści, przy minimalnych zdolnościach 
do wydajmej i pożytecznej pracy. 

Jesteśmy krajem chronicznych 
malkontentów, krańcowych defety= 
stów, oo jest dowodem uporczywej 
trwałości nietylko nałogów myśle: 
mia, ale nastawienia ii przystosowa: 
nia całej psychiki zbiorowej, wys 
twonzonych przez ciężkie warunki 
niewoli politycznej. Czyż ona właz 
śnie nie zatruwała goryczą całych 
pokoleń? Czyż ci mężni ii ofiarni nie 
byli zawsze śród swoich — zniko: 
mą mniejszością? Czyż nie krwią 


własną bohaterską nie byli zmusze: 
ni bronić się przeciwko defetyzmo= 
wi rodzimego otoczenia? 

Nałogi myślenia i nastawienia 
psychiki przetrwały warunki, które 
wytworzyły cechy, stanowiące boz 
daj największą zaporę i przeszkodę 

w odrodzeniu życia polskiego, w 
ujarzmieniu i zużytkowaniu sił, 
środków niezbędnych, aby Polska 
mogła sprostać współczesnym naz 
szym zadaniom. 

Wieleż tu wśród nas błąka się lu: 
dzi, wspaniałomyślnie spychających 
„misję tworzenia Polski“ na bary 
jednego „opatrznościowego” czło: 
wieka, oczekujących cudu, choćby 
wreszcie nowinki; z drugiej strony 
— całe zastępy ludzi, co przepałają 
się odruchowo w głuchej nienawiści 
do wybitnej jednostki, prowadzą z 
nią fantastyczne osobiste porachun: 
ki, wiecznie zagniewani, że ten ktoś 
ich właśnie się nie poradził, ich się 
nie posłuchał — grzęzną w nierób= 
stwie; a obok nich gromady, rów: 
nie jałowo trawiące mizerne żywo: 
ty w bałwochwalczem uwielbieniu 
dla jakiegoś „wybrańca”, 

To są przejawy niewolniczej psy: 
chiki. 

Żywy, tworzący człowiek wrogów 
unicestwia, gdy wchodzą w pole jez 
go działania; z wielkich wzorów i 
pięknych przykładów bierze to, co 
jako środek zapewnia mu najwięk= 
szą skuteczność działania. 

Negatywna strona zagadnienia 
braku ludzi w Polsce współczesnej, 
stanowiąc specjalność naszych licze 
nych defetystów, została już tak do: 
brze oświetlona, że niema co dłużej 
się nad tem rozwodzić. 

Dziś mie jest w Polsce aktualnem 
zagadnienie, dlaczego w naszem ży: 


ciu współczesnem ma przewagę ue 
jemny typ społeczny i jakie są jego 


. cechy, lecz sprawa pierwszorzędna, 


wybijająca się swą  doniosłością 
nad wszelkie inne zagadnienia spoz 
łecznozkulturalme: jaki nowytyp czło 
wieka jest Polsce współczesnej po: 
trzebny, przy zastosowaniu jakich 
środków mamy ten mowy typ czło: 
wieka wychować, usprawnić do wa: 
runków życia obywatelskiego? 

Nie należy się łudzić, że niewol: 
nicze nałogi myślenia, że utrapień: 
czozpokutnicze mastajwienie psychi- 
ki, stanowiące organiczną wadę doj: 
rzałego pokolenia, dadzą się jakiemi 
kolwiek środkami wykorzenić: to 
jest bezpowrotnie stracone; wysił< 
ki w tym kierunku ibyłyby chybione. 

Należy tu pracę rozpocząć od 
podstaw przez tworzenie mowych 
form świadomości obywatelskiej, 
świadomości w istotnem znaczeniu 
kulturalnej, któraby mie była w sto: 
sunku spożywcy do zdobyczy kul: 
tury, lecz stała się sama jej czynni: 
kiem, wytwórcą. 

Stąd pierwsze wskazanie i przyjęć 

ie jako podstawy oddziaływań psy: 

chiki młodzieży (przez odpowiednią 
reformę całego szkolnictwa), doj- 
rzewającej młodzieży od lat 18 do 
21, w wieku najpodatniejszym na 
wpływy natury społecznej. Osiąg= 
nąć to można jedynie środkami sprę 
żystej organizacji. 

Po drodze tych wielkich zamie= 
rezń dąży Związek Strzelecki; jest 
on jedyną organizacją, mającą was 
runki do wychowania nowego typu 
człowieka w Polsce: wchłoną? on 
najlepsze polskie tradycje; ma żyz 
wy i bliski przykład w postaci Wo: 
dza; przysposabiając 'wojskowo maz 
sy. pracujące, czyni je gotowemi do 
obrony 'własnej wolności; żąda od 
Strzelca tych zalet, któremi zwal- 
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cza majgłówniejsze wady charaktes 
ru Polaka, szczególnie — współczez 
snego Polaka; stawiając dobro Rze= 
czypospolitej jako „pierwsze i naje 
wyższe prawo strzeleckie“, opamce= 
rzył się przeciwko jpartyjnictwu, że 
iść nie może i nie pójdzie w rydważ 
nie żadnej partji. 

Zadaniem jego jest wychowanie 
nowego typu ozłowieko; tworzenie 
środkami organizacyjnemi nawych 
form kulturalnej świadomości. 

Dlatego też, szczególnie biorąc 
pod uwagę niezdrową atmosferę 
społeczną, zatrutą miiazmatami mae 


łostkowości, intryg, oszczerstwa, 
wydaje się już dziś bezcelowem 
rozrywanie płaszcza nad każdem 
łajdactwem, nadużyciem, bezprae 
wiem (jest ich zbyt wiele!); przecie 
wnie należałoby odrywać świadoż 
mość od zatęchłych zakamarków i 
cuchnących spraw podwórkowych 
i przenosić ją w czystą atmosferę 
wielkich zagadnień społecznych, o 
których u nas mało się mówi, bo: 
od ich rozstrzygnięcia zależy nasza 
przyszłość. 

(C. d. D.) 


Wł Gacki. 


0 ZDROWIE NARODU 


„..W każdym z takich sklepików 
czemiała na podłodze [kupa błota, 
która nawet w upale zachowuje wła: 
ściwą jej przyjemną wilgotność. 
Po tym gnoju pełzały dzieci, okry: 
te brudnemi łachmanami i same 
brudne nad wyraz. Każda taka ja: 
ma była siedliskiem kilku osób, 
które pędziły tam żywot na szwarz 
gotaniu i próżniactwie”, „Z dzie: 
dzińców, drzwi, nawet ze starych 
dachów, krytych blachą lub cegłą, 
gdzie szeregiem kwitły okma facja: 
tek, wychylały się 'twarze chore, 
chude, długonose, zielone i patrzye 
ły oczy krwawe, ciekące, albo zobo: 
jętniałe na wszystko w niedoli oczy 
które w smutku wiecznym śnią o 
śmienci'. ,..Widać tam było cze= 
luść otwantą, prowadzącą do roz 
dzinnej suteryny. Kwaśny chłód 
przystąpił do Judyma i odepchnął 
go stamtąd. Z warsztatu ślusarza 
wyszedł mały umorusany chłopak 
i zaczął się przyglądać gościowi...“ 


Oto posępny obraz ulicy Kroch= 
mallnej, zaczerpnięty z „Ludzi bez: 
domnych' Żeromskiego. Lecz i na 
wsi polskiej nie o wiele jest lepiej, 
jak to czytamy w 1524gim numerze 
„Strzelca“: 


„Pietrek... wodę oceniał ze stano= 
wiska _ kulinarnozgastronomicznego, 
każde inne znaczenie jej traktował 
z pogardą, jako przesąd conajmniej 
średniowieczny; a gdy już z okazji 
jakiegoś dorocznego święta zniewos 
lony był do umycia się — robił to 
z tak godnym podziwu artyzmem, 
że patrząc na niego po tej operacji 
miało się wrażenie, że twarz dla 


dokładniejszej wyrazistości obraz 
mowal portrecista czarną obwódź 
ką...” 


Dla porównania przytoczmy jez: 
szcze wypadek, który wydarzył się 
pewnemu oficerowi angielskiemu 
podczas wojny światowej. Wzięty 
do niewoli przez niemców, został 
internowany w obozie jeńców, odz 
łegłym zaledwie o kilkadziesiąt ki: 
lometrów od linji frontu. Postano= 
wil uciec. Jakimś cudownym: sposo: 
bem przygotował sobie węzełek z 
ubraniem cywilnem i pewnej ciem: 
nej nocy jesiennej ipnzedostał się 
przez druty kolczaste, biegnąc w 
stronę pobliskiego lasu, który cią: 
gnął się prawie do samych okopów 
frontowych. Tuż pod lasem natknął 
się na samotną placówkę niemiecką. 
Nie namyślając się długo, rzucił się 
na „bosza“ i wydarłszy mu karabin, 
przygwożdził go bagnetem do zie: 
mi, 


Przez dmi kilka błądził po lesie, 
starając się zmylić pogoń, którą 
czuł za swemi plecami. Mimo kry: 
tycznej sytuacji i niewygód, nawet 
tu, wśród leśnych bagnisk i mocza: 
rów, nie zapominał dzielny syn Al- 
bionu o hygienie, do której nawykł 
w swym kraju. Co rano wydosta: 
wał z węzełka bnzytwę i małe lu: 
sterko, golił się, mył się w napot- 
kanych strumieniach i starannie 
czyścił swe trzewiki i ubranie ma: 
lutką szczoteczką, którą stale nosił 
w kieszeni. 

Znajdując się już zaledwie o kil- 
ka kilometrów od upragnionego 
frontu, wpadł nasz oficer w ręce 


większego patrolu niemieckiego, w 
dodatku tego samego, który od kil- 
ku dni deptał mu po piętach. An- 
glik, władając Świetnie językiem 
niemieckim, wykręcał się, jak mógł, 
twierdząc, że zachodzi tu pomyłka 
co do osoby, że jest jednym z miej- 
scowych leśników, mie zaś angli: 
kiem i zabójcą placówki niemiec 
kiej. Tłomaczeniom jego nikt jed- 
nak wiary nie dawał, gdy nagle ofi: 
cer niemiecki, przyjrzawszy się baz 
cznie swemu jeńcorwi, zawołał: 


— Um Gotteswillen! Ten czło: 
wiek mówi prawdę! Tak czysto i 
schłudnie nie może wyglądać jeniec, 
włóczący się od pięciu dni po lesie, 
zwłaszcza podczas takiej sakramen: 
ckiej pogody! 


Anglika puszazono wolno — i ma: 
zajutrz udało mu się szczęśliwie 
przejść linję frontu. Ocalenie swe 
zawdzięczał —  mydłu, brzytwie, 
grzebykowi, wodzie i szczoteczce... 


Zdając sobie sprawę ze znacze: 
nia hygieny w życiu fizycznem, 
kulturalnem i społecznem narodów, 
Komenda Główna w porozumieniu 
z Państwową Szkołą Hygieny orga: 
nizuje w pierwszych dniach marca 
dwutygodniowy „Kurs Hygieny Spo 
łecznej”* dla działaczy społeczno: 
oświatowych Zw. Strzeleckiego. 


Zdrowie ludzkie jest skarbem 
bezcennym człowieka. Zdrowie 
— to siła narodu, a więc jeden 
z obowiązków Strzelca, który dobro 
i potęgę państwa ma ma celu. Za 
zdrowiem fizycznem idzie zdrowie 
moralne—niedarmo mówili starożyt= 
ni, że „zdrowa dusza w zdrowem 
ciele“, Idzie za niem i wzrost kul: 
tury, gdyż żyjemy w epoce, w któ: 
rej „kulturę danego narodu mierzy 
się ilością mydła, przez ten naród 
zużywanego”. Idzie za niem wresz= 
cie bogactwo kraju, gdyż zwiększa 
ono wydajność pracy, zmniejsza: 
jąc liczbę chorych, którzy bezpo: 
średnio lub pośrednio stają się 
ciężarem państwa. Jesteśmy więc 
pewni, że inicjatywa Komendy Gł. 
znajdzie głośny i pełen zrozumie: 
nia oddźwięk w majszerszych ko: 
łach strzeleckich, tak zresztą blisko 
w Sprawie zdrowia obywateli zaine 
teresowanych. 
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POZA KRĘGIEM TARCZY STRZELECKIEJ 


WYŁOM W MURZE 


„Siwe mundury, 
„A w łokciach dziury, 
„Hej strzelcy, hej strzelcy, 
hej strzelcy są!“ 
(Piosenka legjonowa) 


ak się w Polsce 
układało, że „dziury w ło: 
kciach' były nieodłączną 
odznaką każdego, kto dla tej Pol- 
ski najszczerzej pracował. Dziuz 
rami w łokciach świecił uczony 
polski, tworzący rodzimą wiedzę i 
kulturę — iw dziurawej marynarce 
chadzał społecznik polski, wyrzekaz 
jący się swych spraw prywatnych 
dla dobra ogótu — nie lepiej nosił 
się artysta polski, rozpłomieniający 
i uszlachetniający swą sztuką serca 
i umysły — jeszcze gorzej rzecz się 
miała z robociarzem polskim, wyku: 
wającym w pocie «czoła bogactwo 
ekonomiczne narodu — a już bodaj 
najgorzej prezentował się ten, który 
z własnej woli śpieszył dać swą krew 
Ojczyźnie. 


dotychczas 


Tak wyglądali powstańcy 63 roku, 
podobnie (poza nielicznemi wyjąte 
kami) byli wystrojeni Pierwsi Strzel- 
cy Rzeczypospolitej. Nie inaczej 
dzieje się dotychczas ich dziedzicom 
duchowym, których zgórą trzysta 
tysięcy ćwiczy dziś „dla Polski i dla 
Jej Chwały”. 


Czasem z ciekawością, często z 
politowaniem, zwykle „zgóry“, lecz 
zawsze z daleka — przygląda się 
„normalny“ obywatel pracy polskie: 
go uczonego, społecznika, artysty i 
przysz!ego obrońcy granic. Zdarzają 
się jednak chwile, w których twarz 
jego, dotychczas pełna błogiego zaz 
dowolenia i pewności siebie, poczy: 
na kurczyć się niepokojem. Pokry: 
'wają się wtedy mury miasta metro= 
wej wysokości napisami: „Nie da: 
my ziemi, skąd nasz ród“ i „Jak ty 
Polsce, tak Polska tobie!“ A potem— 
telegram przynosi wieść o zwycię: 
stwie. Twarz obywatela rozpogadza 
się, aby po chwili znów pokryć się 
odpychającą szarzyzną obcości dla 
wszystkiego, co nie ma nic wspólne: 
go z zyskiem, dobrobytem, dobrą 
posadą, świetną karjerą, względnie 
partją bridge'a lub dancingiem. 

A strzelcy maszerują!... 

Cóż, że z dziurami na łokciach!... 


Głupstwo! Czem to jest wobec pos 
tężnego, wspaniałego, porywające- 
go hasła, któremu służą wiernie, 
którego są pierwszymi w niepodle= 
głej Ojczyźnie głosicielami i zaraz 
zem wykonawcami. 

CAŁY NARÓD POD BRONIĄ! 

Caly naród pod bronią — a więc 
naród, którego wszyscy obywatele, 
choć nie wszyscy ćwiczyć i w pole 
wyjść mogą, są duchem i sercem 
zespoleni ze swem  przysposobie: 
niem wojskowem. Naród, którego 
wszyscy obywatele w miarę sił i mo» 
żności fizycznych lub materjalnych 
w przygotowaniu obrony kraju 
współdziałają. 


ś. p. JÓZEF SUROWIECKI 


Dnia 26 grudnia 1926 r. Strzelec 
Oddziału Przemyśl, Ob. Józef Suro- 
wiecki, przechodząc przez Plac Ko: 
lejowy, był świadkiem bójki między 
dwoma pijanymi osobnikami. 

Kiedy awanturnicy poczęli się a: 
takować nożami, rzucił się między 
nich, aby ich rozdzielić i nie dopu- 
ścić do rozlewu krwi. 

Ugodzony sztyletem w szyję i serz 
ce zmarł w drodze do szpitala. 

Cześć Jego bohaterskiej pamięci! 


sk 
$ $ 


Strzelecką, młodą krew 

W strzeleckiej służbie przelał — 
W nim wzeszedł Ducha siew, 
Bo łączył, choć rozdzielał. 


Więc wśród cmentarnych drzew, 
Gdzie płyta jest grobowa, 

Na piersiach błyszczy krew 

Jak wstęga orderowa — 


Więc będzie wiele lat 

Pamiętał huf strzelecki: 

Na Polu Chwały padł 

Bohater — Surowiecki. 
dl 10, 


TAKI NARÓD — TO POTĘGA, 
PRZECIW KTÓREJ ŻADEN 
WRÓG WYSTĄPIĆ SIĘ NIE OD- 
WAŻY. 


Dlatego też z najżywszą radością 
witamy głuchy odgłos każdego gla- 
zu, odpadającego z kruszącego się 
powoli, lecz systematycznie, muru 
obojętności, który jeszcze otacza 
nasze strzelectwo. Odgłosy takie 
wieszczą nam blizką już chwilę, w 
której w zgodnej współpracy dla 
niespożytej potęgi państwa — z dło: 
niami strzeleckiemi połączą się dło: 
nie wszystkich polskich obywateli, 
którzy Polakami są nietylko z ie 
mienia. 

A oto wieść, miła każdemu serz 
cu strzeleckiemu, bo świadcząca, że 
ideje nasze znajdują coraz więcej 
zrozumienia. 

Oddział Związku Strzeleckiego 
Czechowice—Dziedzice otrzymał oz 
statnio od Wydziału Gminnego w 
Czechowicach pismo następujące: 

„Na skutek odezwy szanownego 
Zarządu Zw. Strz. z 21 ub. m. za: 
wiadamia się tamtejszy Związek, 
że Rada Gminna na posiedzeniu 
swem, odbytem dnia 8 b. m. poz 
stanowiła wszystkich członków 
czynnych szan. Związku, zamiesz: 
kałych na terenie gminy Czechowi: 
ce, na własny koszt umundurować. 
W tym celu zechce szan. Związek 
przesłać odpowiednie wykazy". 

Jednocześnie Zarząd Oddz. Czeż 
chowice—Dziedzice informuje nas, 
że na zabawie, przezeń urządzonej, 
byli obecni przedstawiciele wszyst 
kich sfer i klas społeczeństwa miej: 
scowego — dyrektorowie fabryk, 
robotnicy, urzędnicy wszystkich kaz 
tegoryj, przedstawiciele instytucyj 
samorządowych, kupiectwa i t. d. A 
więc znowu, choć w minjaturze: 


CAŁY NARÓD POD BRONIĄ. 


Zarówno piękny i obywatelski 
czyn radców gminy Czechowice, jak 
i przebieg powyższej zabawy świad- 
czą jeszcze o jednem: oto że Zwią: 
zek Strzelecki jest czynnikiem JE: 
DNOŚCI NARODOWEJ, jedno» 
cząc w miłości Ojczyzny i w zrozue 
mieniu zadań obywatelskich różne 
i różnolite słery i klasy społeczne, 
których przedstawiciele pozatem 
nie składają się przecież z członków 
jednej i tej samej partji. 
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Częściej, dłużej i mocniej biją o 
ziemię stopami — STRZELCY MA- 
SZERUJĄ. W takt ich kroków 
ziemia polska drżeć poczyna — i 
gruz się sypie z odwiecznych mu: 
rów obojętności. Mury te runąć mu- 


szą, odsłaniając prawdziwe oblicze 
wielkiego narodu: 

NARODU ZJEDNOCZONEGO 
POD BRONIĄ. 


Jan Piotrowski. 


ZWIĄZEK STRZELECKI DLA BIEDNYCH NIEMOWLĄT 


Jak to już podaliśmy w ostatnim 
numerze „Strzelca, Biura Zarządu 
i Komendy Głównej Zw. Strzelec: 
kiego ufundowały (w myśl artyku: 
łu p. t. „O Jutro Polski“ — patrz 
„Stnzelec” Nr. 164) — 


„KOSZYK:ŁÓŻECZKO"* 
IMIENTA 
PREZESA ZW. STRZELECKIEGO 
DRA KAZIMIERZA DŁUSKIEGO 


Nadwyżkę przesłano do Okręgu 
Łódzkiego, wzywając go do ufun: 
dowania nowego „koszyczka“ i przez 
słamia nowej nadwyżki innej jedno= 
stce strzeleckiej. Jak się 'dowiadue 
jemy, myśl przez nas poruszona 
znajduje coraz szerszy oddźwięk w 
orgamizacji, mianowicie Okręg Łó: 
dzki zebrał już sumę pięćdziesięciu 
złotych, przeznaczając je na 


„KOSZYK:ŁÓŻECZKO* 
IMIENIA 
WACŁ. SIEROSZEWSKIEGO 


Jednocześnie, pragnąc przyśpiez 
szyć wyniki całej akcji, nadwyżkę 
składek zebranych rozdzielił na 
dwie części, przesyłając jedną z 


nich Okręgowi Krakowskiemu, jaz 
ko zaczątek funduszu na 


„KOSZYK:ŁÓŻECZKO" 
IMIENIA 
PIERWSZEGO W. PREZESA 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
PROF. KAZIMIERZA BARTLA 


Drugą część nadwyżki Okręg 
Łódzki przekazał Obwodowi Łódz: 
kiemu, który ma ufundować 


„KOSZYK:ŁÓŻECZKO* 
IMIENIA 
KOMENDANTA GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU STRZELECKIEGO, 
MAJORA 
KAZIM, KIERZKOWSKIEGO 


W ten sposób zebrano już funduz 
sze na dwa „koszyozki”, dwa inne 
są „już w drodze“, a zainteresowa: 
mie się całą sprawą obejmuje coraz 
szersze kręgi strzeleckie. 

Kiedyż jednak wpłyną do redak- 
cji „Strzelca“ pierwsze „wdowie 
grosze“ jednego z kilku tysięcy odz 
działów strzeleckich? 

Przypominamy, że nadsyłać mos 
żna nawet najmniejsze sumy! 


Nie mów fałszywego Świadectwa 


W cytowanym już przez nas arz 
tykule „Polaka Katolika“ znajdujeś 
my ustęp: 

„Widzieliśmy z ustępów cytowa: 
nych, że Kościół Katolieki odpycha 
strzelców, nie wpuszcza ich do Świą: 
tyń, odmawia im posług religijnych 
Ft. d. 

Są to kłamstwa niesłychane i 
wprost bluźniercze. A takie łamanie 
ósmego przykazania Świadczy, że 
jest coś nie w porządku w stosunku 
nie Kościoła, do licznych członków 
Związku Strzeleckiego, lecz niektó: 
rych kierowników tej organizacji do 
Kościoła“. Ny: 

Zgadzamy się z „Polakiem Katoz 
likiem“ że kłamstwo niesłychane i 


wprost bluźniercze“ jest złamaniem 
ósmego przykazamia. Tylko, że łaż 
mie to przykazanie nie ten, na ko: 
go „Polak Katolik“ palcem wskaże, 
lecz ten, który kłamie. 

Zobaczymy więc, kto skłamał — 
my, czy „Polak Katolik“. 

W obwodzie Kalisz oddziale Smól: 
ki paratji Rajsko ks. kanonik Józef 
Mężnicki wyjaśnił zgromadzonym 
z kazalnicy, że z powodu obecno» 
ści strzelców w kościele, Słowa Bos 
żego głosić mie będzie i zamiast ue 
roczystej Sumy odprawi tylko mszę 
cichą. Groził następnie odmową 
wszelkich poslug kościelnych. 

Ks. kan. Adam Marczewski z pa: 
rafji Opatówek nazywa strzelców 


„wojskiem za żydowskie pieniądze“. 

Informacje te umieściliśmy w Nr. 
45 (156) „Strzelca“ z dn. 13 listopa: 
da 19266 r. Dotąd księża ci spro- 
stowania nie nadesłali. 

A oto urzędowy list Starosty Aue 
gustowskiego do ks. Kuklewicza, 

Starostwo Augutowskie L, 2684. 
Przedmiot w sprawie mmożliwienia 
Związkowi  Strzeleckiemu, korzystania 
z Domu Ludowego w Lipsku. 
Augustów, dnia 8 tyczaią, 

Do Wie!możnego ks, Antoniego Kuk- 
lewicza Proboszcza Parafii w Lipska. 
Komenda Okręgu Związku Strzelec- 
kiego w Grodnie zwróciła się do Staro- 
stwa z prośbą o interwencję w sprawie 
umożliwienia Oddziałowii Zw, Strzelec- 
kiego w Lipsku korzystania œ lokalu 
w miejscowym Domu Ludowym. 

Uznając żądanie Zw. Strzeleckiego za 
słuszne i wychodząc z założenia że 
Dom Ludowy, jako taki, 'winien stać się 
przybyłtkiem ogniskującym życie i pra- 
cę kulturalną ludności całej gminy, ni- 
niejszym Starostwo prosi ks. Probosz- 
cza o mieczynienie miejscowemu Oddzia- 
łowi Zw. Strzeleckiego przeszkód w 
sprawie korzystania na równi z innymi 
organizacjami z lokalu Domu Ludowego. 

Starostwo podkreśla tę okoliczność, że 
Związek. Strzelecki należy do organiza- 
cji W F. i P. W, zatwierdzonej i pó- 
pieranej przez Rząd, ergo powinien Spo- 
itykać się nie z przeszkodami lecz z po- 
parciem ze strony czynników  społe- 
cznych. 

Również Starostwo podkreśla fakt, że 
Dom Ludowy w Lipsku, aczkolwiek w 
pierwszym. rzędzie zawdzięcza Swe po- 
stawienie inicjatywie į energji Wielimoż- 
nego Ks. Proboszcza, tym niemniej jed- 
nak został zbudowany ze składek ogółu 
ludności, oraz z udzielonej przez Rząd 
pomocy finansowej. 

W konsekwencji powyższego Dom Lu- 
dowy stanowi własność ogólną z której 
wszystkie organizacje społeczne korzy- 
stać mają prawo, 

Reasumując powyższe, Starostwo wy- 
raża przekonanie, że Wielebny Ks. Pro- 
boszcz uznając słuszność powyższych 
wywodów, zechce ustąpić z zajętego 
w tej sprawie nieprzejednanego stano- 
wiska, a tym samym przyczynić się do 
pożytecznej dla Państwa pracy tudzież 
do zażegnania niezdrowych i jątrzących 
sporów. 


Starosta '(—) W. Malanowski. 


Tego rodzaju obrazków rodzajoz 
wych mamy pełną tekę, a wciąż 
wypływają nowe. Redakcja „Pola: 
ka Katolika“ pośpieszyła się z oe 
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skarżeniem nas o łamanie ósmego 
przykazamia. 

Nie mów przeciwko bliźniemu 
twemu fałszywego Świadectwa! — 
a nie będziesz łykał wstydu, że sam 
kłamiesz. 


S IPRSZSERCZEZE 


Dajemy „Polakowi Katolikowi“ 
tydzień czasu na cofnięcie się z zaj: 
mowanego wobec prac naszych staż 
mowiska. Jeżeli redakcja jest katoz 
licką i polską — posłucha naszego 
wezwania. 


GALERJA TYPÓW MARSZOWYCH 


KTO TO TAKI? 


Świat cały dwunogów ludzkich 
dzieli się ma trzy zasadnicze katez 
gorje, a mianowicie: 

na bubków, 
ma pętaków i 
na hojraków. 


Bubek, jest to facet, który wchos 
dzi do kawiarni, zamawia pół czar- 
nej, wypija, płaci, kłania się i wy- 
chodzi. 

Pętak, to typ młodzieńca, który 
wchodzi do kawiarni, siada przy 
twoim stoliku, zamawia „magistracz 
ką“ z grzankami, wypija, kłania się 
i wychodzi, a ty... płacisz, 

Zaś hojrak, jest to jegomość, któ: 


ry wchodzi z trzaskiem do kawiar=e 
ni, zamawia „czarną z likierem, 
wychodząc nie płaci, a... wszyscy 
mu się kłaniają. 


Na postojach 3zciej Kadrówki pa: 
mował ruch i gwar niebywały. 

Takiej liczby „sympatyków“ beze 
płciowych, takiej liczby kibiców, pę: 
tających się między nogami stolo- 
wemi, jak Kadrówka — Kadrówką 
nikt jeszcze nie widział... 

To też wytrzeszczałeś bracie oczy, 
na ten tłum i poniewoli zadawałeś 
sobie pytanie: 
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Komu to wszystko było potrzeż 
bne? 

Śród całej tej czeredy piecuchów 
i urwikułlów, wyróżniał się przecież 
jeden młodzieniec, o bladej wydłu= 
żonej twarzy, którego dystyngowa: 
ny wygląd, na sztywno wyprasowa: 
na postać, szablisko, ostrogi i aksel- 
banty pozwalały się domyślać, jeśli 
nie wysokiego dostojnika strzelec- 
kiego, to przynajmniej jakiejś innej 
urzędowej osoby. 

Młodzieniec ten był w ciągłym 
ruchu; 

To się trzymał jak wesz kożucha, 
jakiegoś wysokiego „Samuraja* 
strzeleckiego, to znowu czepiał się, 
jak rzep psiego ogona, któregoś z 
gości zamorskich, to wdzięczył się, 
jak stara panna cnotą, któremuś 
z cymbergajów wojskowych. 

Wogóle był wszędzie i nigdzie, 
chodził, biegał, mówił, szeptał, lub 
też krzyczał i groźnie ostrogami 
brząkał. 

Naco, poco, na „kiej djabeł*? 

Spytacie pewnie kto to taki: bub- 
ki, pętaki, czy hojraki? 

Dalibóg nie wiem! 

Może sami zgadniecie i mnie po: 
tem pomwiecie! 

= Muszkiet. 


Sport i wychowanie fizyczne 


Baczność, Strzelcy! 


Szybkim tempem zbliża się dzień 
19 marca. Nie trzeba chyba mówić 
czem powinien być ów dzień dla 
każdego strzelca. 

Obok uroczystości, nabożeństw, 
tysięcznych mów i wieczorków, po: 
święconych Komendantowi, każdy 
nawet najmniejszy oddział strzelec: 
ki winien okazać w tym dniu wido- 
my znak swej fizycznej tężyzny 
i hantu woli, urządzając jakąś imprez 
zę sportową, bądź to w formie mar: 
szu, biegu rozstawnego, strzelamia, 
czy też innych, lepiej odpowiadają: 
cych danym warunkom, zawodów 
sportowych. 

Niech na ziemiach naszych nie 
będzie ani jednego oddziału i strzel- 
ca, któryby w dniu tym nie stanął 
do szlachetnej walki sportowej. 

By dzień 19 marca zastał was w 
pełni sił przygotowanych do czynu, 


musicie już od dziś systematycznie 
ćwiczyć. 

Pamiętajcie, że wytrwałe i syste: 
matyczne uprawianie sportu nietyl: 
ko przysporzy wam zdrowia ale 
rzuci także promyk radości i zados= 
wolenia w wasze może nieraz bare 
dzo szare i monotonne życie. 

Uczcie się zwyciężać w sporcie— 
a nauczycie się zwyciężać w życiu! 


K. 


Rząd w sprawie wychowa- 
nia fizycznego 


Pan minister spraw wewnętrznych 
gen. Sławoj Składkowski, wydał o- 
kólnik (Nr. 2, 10.1.) do władz I in- 
stacji, polecając im przystąpić już 
do propagowania wśród ludności za: 
sad wychowania fizycznego oraz 0= 
kazania wszelkiego poparcia żwła: 
Szcza ze strony starostw klubom i 


sekcjom sportowym. Pomoc tę win: 
ny okazywać również związki kos 
munalme przez dostarczanie iboisk, 
placów, lokalów, świadczeń w natu- 
rze etc. 

Prowadzenie akcji wychowania 
fizycznego wśród miejscowej ludno= 
ści powierzone zostanie w zasadzie 
czynnikom wojskowym. 


Zawody pływackie 
w przeręblu 


Ostatniej niedzieli odbyły się w War- 
szawie na Wiśle zawody pływackie pań 
i panów, w których wzięto udział 22 za- 
wodmików. 


Bieg 25 mtr. dla starszych wygrał 
dyr. Sypniewski 27 sek. W biegu 33 mit, 
da pań zwycięża Trattowa 27 sek. Ta- 
kiż bieg panów wygrywa Pęciło (A. Z 
S.) 21 sek. Zawodom przyglądało się z 
zainteresowaniem 1000 widzów. Widzi- 
my z tego, że nawet lód i zima nie może 
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STRZELEC 
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NA MECIE 


Jeden z uczestników wielkiego wyścigu saneczkowego na torze w Cresta 
(Szwajcarja), w chwilę po przebyciu celownika. 


ostudzić zapału maszych pływaków, 
którym wielką stolica państwa mie zbu- 
dowała dotychczas należytego zimowe- 
go basenu pływackiego. 


HOCKEY 


SUKCESY NASZYCH HOCKEISTÓW 
ZAGRANICĄ 


Jak już donosiliśmy w poprzednim 
N-rze „Strzelca“ wyjechała do Chamo- 
nix į St. Moritz polska reprezentacja 
hockeju wodowego, Wyjazd naszej dru- 
żyny do (Szwajcarii był podyktowany 
koniecznością należytego treningu przed 
mistrzostwami Europy, które odbędą się 
w Wiedniu. Ponieważ w tym czasie 
przebywają w Szwajcarii prawie wszy- 
stkie czołowe drużyny europejskie -— 
drużyna nasza. rozegrała dotychczas 4 
Spotkania towarzyskie, z których wy- 
szłą z pełnemi sukcesami jak na krótki 
trening i wogóle drugi dopiero w histo- 
rji naszego hockeju wyjazd zagraniczny. 
Według krótkich doniesień drużyna na- 
szą uzyskała następujące wymiki: z re- 


prezentacją Francji 2:2, z Klubem „Pa- 
ryskich Kanadyjczyków“ 2:2, (Kanada 
zdobyła na ostatniej olimpiadzie mi- 
strzostwio olimpijskie bijąc bezapelacyj- 
nie i bardzo wysoko wszystkie najlep- 
sez drużyny europejskie), następnie zwy- 
cięża nasza drużyną reprezentacię uni- 
wersytecką Oxfordu 5:2, oraz przegry- 
wa spotkanie z „Paris Canadians“ 5:1. 
Ostatnia przegrana z tak wysoką różni- 
cą jest podobno  nieusprawiedliwiona 
i tłumacy się zupełnie słabą :grą tego 
dnia naszych oraz dużem szczęściem 
przeciwników. W ostatniej klasyfikacji 
drużyna polską zajęła 3 miejsce po Fran- 
cji i Paris Canadians przed Oxfordem. 

Z Chamonix udała się polska, drużyna. 
do St. Moritz, gdzie rozegra znów szc- 
reg zawodów towarzyskich. 

W dniach 24 i 29 grać będziemy o mi- 
strzostwo Europy w Wiedniu. Do mi- 
strzostw Europy zgłosiły się: Austrja, 
Beljgja, Czecho-Słowacja, Niemcy, Pol- 
ska, Węgry, iWitochy, Szwajcarja. 


Polska wadlosowała II grupę rozgry- 
wielk, w której spotka się z Austrią, We- 
grami i Włochami. Poważnym i to bar- 
dzo przeciwnikiem jest Austria, która 


prawdopodobnie wejdzie z tej grupy do 
finału. 

W razie przegranej do Austrji, — Pol- 
sce pozostanie jeszcze jedna możliwość 
wejścia dio finału — a to przez zwycię- 
stwo w „grupie pocieszenia” — której 
zwycięscy wejdą do końcowych rozgry- 
wiek. Dotychczas dzierży mistrzostwo 
Europy Szwajcarja, przed Czechosłowa- 
cjg. 

W hockeju lodowym w zawodach 
między Warsz. Tow. Łyżw, i Akad, Zw. 
Sport. zwyciężyli Łyżwiarze w stosun- 
ku 6:0. Musimy tu jednak zaznaczyć, że 
pierwsza drużyna A. Z. S. jest od dłuż- 
szego czasu zagranicą, gdzie dzielnie re- 
prezemtuje Polskę. 


Sport zimowy w stolicy 


Zaniedbany u nas sport saneczkowy 
rozwilja, się coraz bardziej w Warszatwie 
dzięki zainteresowaniu się nim „Związ- 
ku Dziennikarzy i Publicystów sporto- 
wych w Warszawie“, który przystąpił 
do stałej organizacji zawodów samecz- 
kowych w parku Sobieskiego. 

Ostatniej niedzieli dzięki możliwym 
warunkom atmosferycznym odbyły się 
na „śŚlimakw, mającym 270 mtr. długo- 
ści biegi jedynek, dwójek, trójek, w: któ- 
rych brali udział przeważnie znani: człom- 
kowie warszawskich klubów sporto- 
wych 

$ 

Poza zawodami saneczkarskimi zorga- 
nizowało „Warsz. Tow. Łyżw.* zawody 
poglądowe na różnych dystansach, w 
których wszystkie miejsca przypadły 
Dembowskiemu z W. T. Cyklistów. Dem- 
bowski osiągnął masęp. czasy: 500 mtr. 
— 59.2 sek.; 1500 mtr. — 3 m 10.2 sek.; 
5000 mtr. — 11 m. 145 sek. W jeździe 
figurowej pierwsze miejsce zajął Orltoś 
z Państ. Instyt. W. F. w Warszawie, 

$ 


Konkurs sportowy 


W związku z tegorocznemi impre= 

zami sportowemi oddziałów w dniu 
19 marca, zamierza Komenda Głó: 
wna wyznaczyć 3 cenne nagrody 
dla tych oddziałów, które w tym 
dniu przeprowadzą najlepsze pod 
względem sportowym zawody. 
O przyznaniu nagród stanowić bęs 
dzie specjalna Komisja, która weź: 
mie pod uwagę: a) ilość startują: 
cych, b) pomysłowość zawodów z 
punktu sportowego i propagandowe: 
go, c) wyniki. 

Bliższe szczegóły tego komkursu 
ukażą się w najbliższych N-rach 
„Strzelca”. 
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Co robimy 


W Brześciu n.B. odbędzie się w 
pierwszej poołwie lutego kurs gim: 
nastycznossportowy. 

Takiż kurs ma odbyć się dla człon 
ków Związku w lutym w Krakowie. 

EJ 


W najbliższych dniach rozpoczną 
się stałe treningi gimnastyczne i leka 
kosatletyczne K. S. „Pocisk“ w Rem- 
bertowie. Klub liczy około 30 człon: 
ków. 

* 

Warszawski Klub Sportowy (kl. 
B.) „Wista“ przystąpił w całości 
do Związku Strzeleckiego. Klub li- 


S TERSZFERCIEJE 


czy 40 członków, którzy w najbliż: 
szych dniach zaczną zimowy tre: 
ning gimnastyczny. 


Prawdopodobnem jest utworzenie 
przy Komendzie Obwodu Warszaw: 
skiego, wielkiego klubu sportowego 
posiadającego sekcje gier rucho? 
wych, boksu i lekikozatletyczną. Klub 
mając już obecnie zabezpieczony 
lokal, boiska treningowei siły in- 
struktorskie może stać się doskona: 
łem: ośrodkiem sportu strzeleckiego 
w Warszawie, dotychczas niezorga: 


nizowanego. 
$ 


Z KRAJU I 


W ziemi wileńskiej pojawiły się ogro- 
mne stada wilków, które bez ceremonii 
podchodzą do wsi, a nawet urządzają 
zorganizowane napady w stylu wojen- 
nym. Nic w tem dziwnego, tembardziej, 
że panują tam teraz. siarczyste mrozy. 
Napewno niejeden z maszych czytelni- 
ków wileńskich mógłby dużo ciekawego 
na ten temat opowiedzieć, [Województwo 
wileńskie mą już takie szczęście. W ze- 
szłym roku napadały stada szaulisów', 
czyli łapichrustów litewskich — teraz 
wilki 

'Władze nasze zabrały się także i do 
innych wilków, Na Kresach wshodnich 
istnieje organizacją białorusinów, znama 
pod nazwą „hurtków”*. (Okazało się 
„hurtiki“ dostają pieniądze od bolszewi- 
ków za: pomoc 'w dzialalności szpiegow= 
skiej ù wrogiej Polsce propagandzie. Wy- 
kryto się dużo brzydkich rzeczy i za- 
aresztowano sporo takich „działaczy, 
którzy ze swej pracy „ideowej“ ciągnę- 
li sowieckie czerwońce, 

W środku państwa porządek w admi- 
mistraicji robi się coraz lepszy. Minister 
Spraw Wewnętrznych p. gen, Skład- 
kowski! ma taki brzydki zwyczaj, że lu- 
bi naprzykład wstać bardzo rano, siada 
w samochód i ni z tego, ni z owego za- 
jeżdża przed jakieś starostwa lub gminę. 
Zdarza się, że pam starosta, czy: pan 
wójt grzeje się jeszcze pod pierzyną, 
choć słoneczko wysoko na niebie. Oczy- 
wiście w urzędzie bałagan... A tak przy- 
kro stracić ładny urząd! Podobno, co 
przezorniejsi wójtowie wystawiają dniem 
i nocą po dwie stójki. Jedna patrzy na 
niebo, czy p Generał Składkowski mie 
leci aerojplanem, a dnuga wypatruje Sa- 
mochodu na szosie... 


ZE SWIATA 


W Małopolsce zdarzyła się taka hi- 
storja. Poświęcają witosowcy swój sztan 
dar, Najpienw w imieniu Trójcy Świętej 
ksiądz kanonik wbija gwóźdź w drzewce 
sztandaru, a następnie w imieniu Wi- 
tosa. Czy nie wstyd księdzu kanoni- 
kowi? 

(Rozprawialiśmy dużo w zeszłym mu- 
merze © niemieckiej łapczywości na Po- 
morzu. Teraz ma się odbyć w Łodzi 
akademia socjalistyczna, na którą przy- 
będą delegaci niemieccy. Oczywiście 
niemiaszkowie będą się rozwodzić o 
swoich pokojowych uczuciach. Stara 
historja! Bujać — to my, ale nie nas! 
Przysyłają takich do gadania o pokoju, 
ale szykują się, żeby dać nam po ku- 
chmi, 

Nasz Minister Skarbu jest bardzo za- 
dowolomy z 1926 roku. Uciułał maczy- 
sto 55.000.000 złotych To znaczy, że 
każdy dorosły, dziecko, mężczyzna, czy 
kobieta, każdy zamieszkały na ziemiach 
polskich mógłby wziąć po dwa złote do 
ręki i wszystkim by wystarczyło. Na- 
turalnie, że dwa złote, to nie majątek, 
ale razem złożone tworzą wielki pie- 
niądz, Tak samo i ze składkami į z pre- 
numeratą. Dla jednego mało co znaczy, 
a razem zebrane dużo mogą zrobić, 

Na polskiej granicy bolszewicy żad- 
mych awantur, od czasu jak pilnuje KOP 
nie wyprawiają, ale pozwolili sobie wza- 
mian na rumuńskiej, Niedawno oddział 
bolszewików przeszedł granicę tumuń- 
ską 'i napadł na placówkę Zrobiła się 
wielka haratanina, podczas której został 
jeden żołnierz rumuński zabity, a kilku 
rannych. 

Lotnik włoski de Ponedo szykuje się 
do lotu naokoło Świata (55.000 klm). 
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Wyprawa ma się odbyć w lutym, Tym- 
czasem uprzedziłi go tofmicy portugal- 
Scy, którzy udali się w taką samą po- 
dróż na hydroplanie (morski aeroplan). 

Anglicy z Amerykanami rozmawiają 
przez telefon radjofomiczny, tak jak się 
rozmawia w mieście z jednej ulicy na 
drugą Oczywiście, jak zwykle, majwię- 
cej do mówiemia mają panie. Rozmowa 
dwóch przyjaciółek w  dniw otwarcia 
radjotelefonu trwalła „tylko pół godzi- 
ny. Kosztowało to skromnie — siedem- 
set dolarów. 

We Francji panuje poważny zastój w 
przemyśle i dlatego wielu naszych emi- 
grantów. straciło pracę. Skończyły się 
czasy, kiedy frank leciał zgóry na dół, 
jak omgiś marka polska. Frank idzie 
w górę, ale zato brak pieniędzy. 

Na szczęście w gómnictwie, gdzie naj- 
więcej polaków pracuje, praca wre po 
dawnemu, 

W Europie mamy' jeszcze jedno oświad 
czenie pokojowe, Republika San. Marino, 
która liczy 13 tysięcy mieszkańców, a 
długość jej nie dochodzi do dziesięciu 
kilometrów, oświadczyła przez swego 
paryskiego przedstawiciela, że nie zmaj- 
duje się już w stanie wojny z Niemcami. 
Prawdopodobnie ucieszyło to Niemców. 

W dalekim Meksyku wrą walki do- 
mowe,  Giospodaruje tymczasem partja 
postępowa, a przeciwstawia, jej się par- 
tia konserwatywna (przeciwnicy me- 
form), Partja konserwatywna wspiera 
kler katolicki, Wszystkie kościoły w Me- 
ksyku są zamknięte Sprawami Meksy- 
ku interesują się Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej, którym bardzo po- 
doba się meksykańska nafta. Obecnie 
chcą wykorzystać walki domowe ,w Me- 
ksyku, aby łapę położyć na krajowych 
bogactwach, Chodzą pogłoski, że wszy- 
stko składa się na wojnę Stanów Zjedn. 
z Meksykiem. W każdym razie fakt, że 
pogramiczne garnizony zostały: wzmoc- 
nione po obu stronach granicy., 

Pewien maharadża (książę udzielny) 
indyjski jechał sobie pociągiem pośpie- 
sznym przez Francję. W pewnej chwili 
poczuł głód i klasnął zwyczajem indyj- 
skim w dłonie na służbę. Oczywiście 
mikt się mie zjawił Wówczas sięgnął po 
rozum do głowy i począł naciskać wszy- 
stkie guziki, ciągnąć za wszystko, mo się 
da, aby zadzwonić na służbę, Nagle po- 
ciąg stanął i przedział napełnit przera- 
żony thum służby, Zdumienie było ogro- 
mne, gdy książę zażądał szklanki her- 
baty, okazało się bowiem, że nacisnął 
sygmał alarmowy. Herbatka trochę dro- 
go kosztowała.. 

J. Drzewiecki. 
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Komendant — major — literat — 
Strzelectwo jemu nie kierat: 
Ostatnio (chociaż radznie:rad) 
Wziął „Pracy Kobiet“ referat. 


„Samuraj“ z twarzy, nie mazur. 
Choć „księże oczy“ — lwi pazur. 
„Takiemu“ nie trzeba „gazu“, 

Bo w oczach — Przyszłości lazur. 
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Rys. Z. Glinicki 


Traktuje „Związek“, jak Ledę, 
Co znosi Polsce na schedę 

Jaja — nie byle weredę! 

„Więc lśnią na piersi „i te de“. 


Ma miękkie serce — gdy MOŻE — 
Gdy TRZEBA — ostre, jak noże, 
Lecz bywa w pysznym humorze 
Widząc, że dobrze ktoś orze... 


ODWRÓT 


—A teraz powiedzcie obywatelu, 
co to jest odwrót? 

— Ofensywa w odwrotnym kie: 
runku, obywatelu komendancie! 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU 


— Czem rekrut jest w cywilu? 

— Dyrektorem biura handlowego, 
panie pułkowniku. 

— Ilu pan ma podwładnych? 

— Trzydziestu, panie pułkowniku. 

— A co pan czyni z podwładnym. 
który tak, jak pan, nic nie chce ro» 
bić? 

— Zwalniam go natychmiast, pa: 
nie pułkowniku. 


OMYŁKA DRUKU 


„Podczas tej strasznej bitwy cały 
pułk był wypięty w cień. 


Rys. Z. Glinicki 


A za nim — pan porucznik, 
Pośpiesza wszędzie tuż, 
Inspekcja, czy zawody, 
Czy też marszowy kurz — 


Adjutant, strzelec, łucznik, 
Niewieścich władca dusz — 
A za nim — pan porucznik, 
Bez niego — ani rusz! 
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NA MARGINESIE. 


LISTY DO MAMY 


(list pierwszy) 

W „osiemnastce“ (tramwaj na li- 
nji Mokotów = Praga : Stalowa) zna= 
lazłem na ławce list, skreślony nie- 
wieścim charakterem pisma na bla: 
dozniebieskim papierze, ozdobioz 
nym w lewym górnym rogu wig- 
zanką fijołków, w niezapieczętowa: 
nej kopercie, która w dodatku nie 
nosiła żadnego adresu, ani też na: 
zwiska nadawczyni. List ten poru: 
sza szereg zagadnień wagi pierwszo 
rzędnej, drukujemy go przeto na 
tem miejscu in extenso, pewni, że 
zaskarbiamy sobie w ten sposób 
wdzięczność nietylko Sz. autorki 
i adresatki powyższego listu, ale i 
szerokich kół naszych P.T. Czytel: 
ników, a zwłaszcza rocznych prez 
numerałorów. 

Warszawa, 18..1. 1927 r. 

Kochana Mamusiu! 

Piszę dopiero dziś, bo tyle tu miaz 
łam tara Patów i Patachonów, że 
sama nie wiedziałam, gdzie głowę 
podziać, a cóż dopiero list pisać! 

Kiedy pociąg nasz-stanął w Warz 
szawie, było jeszcze zupełnie cie 
mno. Na peronie zaraz przyczepiła 
się do nas jakaś pani z żółtą opaz 
ską na ramieniu i zaczęła nam coś 
długo klarować o tem, co grozi nie: 
uświadomionej dziewczynie w tak 
wielkiem mieście, że młoda dziew: 
czyna, to czysty brylant i t. d. Ja 
miałam już łzy w oczach, ale Fry- 
da, która stale czytuje „Czerwoż 
niaka“ i wie gdzie raki zimują, 
kazała tej pani się wynosić, bo my 
się na żadne „brylanty“, ani inne 
oszukaństwa nabrać nie damy, a jak 
co, to każemy tę  „brylanciarkę” 


t 


wsadzić do ula. Każała nasze waż 
lizki, kosze i kuferki załadować na 
sześć wielkich samochodów cięża 
rowych i wieźć prosto do Związku, 
chociaż toi zaraz za rogiem. Mówi- 
ła mi jeszcze Fryda, że dlatego 
Związek tak blisko dworca prze: 
nieśli, żeby było bliżej conajgrubz 
szym szyszkom (chociaż nie bohu- 
szom) do Milanówka, gdzie mają 
swoje kwatery. 

W Związku drzwi otworzyła nam 
jakaś bardzo miła starsza pani, któ 
rej widok naszych koszów, kufrów 
i fHumoków tak zaimponował, że aż 
rymkiewiczowała na podłogę. Poz 
rozsadzała nas na wszystkich wol- 
nych krzesłach i stołach w „całym 
lokalu, naparzyła świeżej herbaty 
i zaczęła telejfonować na wszystkie 
strony, z dwuch aparatów jedno: 
cześnie, krając przytem bułki i sma 
rując je masłem. Musi to być chyba 
sama najwyższa Markietanka, taka 
co to chodzi z muszkiełtem nawet 
w świętą niedzielę. 

Rozwidniło się i zaraz przyszedł 
do Związku jeden pan. Bardzo by 
się podobał Mamusi, bo niewysoki 
i nosi małe wąsiki, któremi tak ciąż 
gle rusza, że aż ciarki przechodzą 
po skórze. Szkoda tylko, że podo: 
bno żonaty! Gdy nas ujrzał, to tak 
mu zaimponowałyśmy, że się zla- 
pał za głowę, a potem też zaczął 
telefonować na wszystkie strony, 
wkońcu otworzył wielką kasę opan:e 
cerzoną, ale pustą, znalazł na dnie 
parę zabłąkanych złotych, dołożył 
trochę z prawej dolnej kieszeni od 
kamizelki i posłał po nową partję 
bułek i całe 20 deka masła śmie: 
łtankowego. 

Gdyśmy tak zajadały, rozległ się 
nagle jakiś melodyjny głos niewie 
Ser 

— Co się tu święcicka?! 


Byla to jedna z młodszych „Koz 
mendantek Pracy“, w przepisowym 
szaro-niebieskim mundurze i takiej 
samej spódnicy, nawet nie plisowaź 
nej. Kazała się nam zabierać z tlu- 
mokami na Pragę, gdzie miano nas 
skoszarować, czy skoszernić. Oka: 
zuje się więc, że rację miał pan 
aptekarz, mówiąc, że Strzelec, to 
żydowska robota. Zaraz też powsta 
la jedna z nas, ogromnie elegancka 
(nawet włosy miała utlenione!), w 


"dużym różowyim szalu „dzielna Kar: 


jatyda lwowska — i jak palnie kaz 
zanie Komendantce! Że to „ta ja 
jestem nie jakiś tam batjar łyczaź 
kowski, a owszem, persona — ta 
tata mój jest redaktorem we Lwoz 
wie, ta nam się przynależy pensjo= 
nat pierwszej klasy, a nie koszary!“ 
Dużo jeszcze mówiła, ale już nie 
pamiętam. Bardzo zaimponowała 
Komendantce, ale zaraz nazajutrz 
wzięła ten różowy szal i pojechała 
do domu, grożąc, że „ta tata wam 
pokaże!“ My pojechałyśmy osiem: 
nastką, a za nami nasze rzeczy w 
sześciu samochodach ciężarowych. 
Moje trzy kuferki, kosz i dwa pu- 
dła z kapeluszami dojechały w caz 
łości, choć leżały na samym dole. 


W koszarach wyznaczono: mnie 
drużynową na sali, więc mam wie: 
le roboty. Tego. ob. Muszkieta, co 
to mama wie, jeszcze nie spotkaz 
łam, bo jak się dowiedział, że tyle 
strzelczyń ma przyjechać, to tak 
mu to zaimponowało, że pojechał 
podobno aż do Brześcia nad Bu- 
giem. Ale już my go znajdziemy, 
o czem Mamusi w następnym liście 
spodziewam się donieść. Jestem 
zdrowa i zadowolona. Kochająca 
córka 

Mania. 

(Za zgodność z oryginałem 

— Pejot). 


Ill KAŻDY STRZELEC PRZECZYTAĆ POWINIEN !!! 


JUŻ WYSZEDŁ 


I JEST WSZĘDZIE DO NABYCIA 


NUMER STYCZNIOWY MIESIĘCZNIKA STRZELECKIEGO P. T. 


PRZEGLĄD 


STRZELECKI i 


CENA 80 GR. 


ŁUCZNICZY 


Il! KAŻDY STRZELEC PRZECZYTAĆ POWINIEN !!! 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 


pod redakcją Mimo 


ty ala krzyżówki z N-ru 164-go 
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Nieszczęsna pierwsza-trzecia, dziewcząt- 

ko. kochane, 

Noweli Sienkiewicza mila bohaterka — 
Wbijając pierwsze-czwarte ciężkim 

młotkiem w ścianę 


Stłukła sobie paluszek... Więc dokola 
i zerka 
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SDOE DANE 
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Szarada do nagrody 
ułożył MIMO 
Czy trzecia-trzecia stara nie patrzy się 


na to, 
A z wodą Burowa i kompresów 


wata.. 

Brak w szaradzie drugiego. Lecz cały 
widoczny 

Dla tego, który „Strzelca* swego pilnie 
czyta, 


G. 


VEME RONMY*O*WIŁA 


ENIE PRENVMERATY INTI 3 


Tratne rozwiązania w terminie nade- 
słali ob.ob : Błachowski z Klewania, Wia- 
dystaw Dobko z Kielo J. Ettinger z 
Warszawy, Jan Gnzagorcayk z Kielc, 
E. Pauli z Krakowa, Czesław Kozłow- 
ski z (Warszawy, Aleksander Strauss z 
Jarosławia, Leon  Dietrich-Polanowski 
z Poddębic, M. Sobolewski z Łucka, Z. 
Gockowska z Lipna, Stanisław: Babiarz 
Z Przemyśla, Stamisław IBoczoń z Żabi- 
kowa p. Poznaniem, Markowska Stefa- 
nia: z Tarnopola, Smulski z Brzezin Łódz 
kich, Wł, Kościszewski z Mieni, Józef 
Terlecki ze Święcian, Zygmunt Blatt z 
Łodzi, „Zetka* z Warszawy. 


Nagrody („Łuk i Łucznictwo“ A. Za- 
rychty) wylosowali ob.ob.: J. Terlecki 
i Stanisław Boczoń, 


I od deski do deski numer noworoczny 
Przewertował. O drugie się taki nie pyta, 
I całość z czterech sylab z łatwością 
ułoży, 
Bo całością są dzielni p, w. instruktorzy. 


Dwie nagrody książkowe. Termin mad- 
syłamią rozwiązań dzisięciodniowy. 


MŁODY DYPLOMATA 


— Wiesz, Zosiu, bawmy się w 
Adama i Ewę. Ty mnie będziesz 
namawiała do zjedzenia jabłuszka, 
które dostałaś od mamy, a ja będę 
ci posłuszny... 


OBRAŹLIWY 


— Jeżeli szef nie cofnie tego, co 
mi powiedział — wynoszę się z jego 
biura! 

— A co ci powiedział? 

— Że mi daje dymisję... 


